19 listopada 


Dzień Artylerii Radzieckiej 


19 listopada 1942 r. — 10 lat temu — w rejonie Stalin- 
gradu rozległ się o świcie »poteżny, niekończący się 
grzmot: salwy tysiecy dział i moździerzy rozpoczęły po- 
tężną kontrofensywę Armii Radzieckiej, 

Artyleria rodziecka odegrała w historycznej bitwie pod 
Stalingradem doniosła role Jej zmasowany, o niewid ia- 
nej do tego czasu sile ogień umożliwił innum formaciom 
okrażenie i likwidację 3390-1usięcznej armii hitlerowskiej, 
przyczynił sie da zwyciestwa, które miało decydujący 
wpływ na dalszy przebieg wony 

Dla uczczenia wielkich zasług bojowych artulerzustow 
radzieckich w Wojnie Narodowej dzień 19 listopadn zo- > 
stał ustonowionu przez Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Dniem Artulerii Radzieckiej. 

Wielki szlak bojowy artylerzystow pierusrego w świe- 
cie państwa robotników i chłopów rozpoczał się pamięt- 
nymi bilwami z interuwentami i białogunardzistan: Nie- 
przerwany rozwój przemyslu radzieckiego w latach stali- 
nowskieh pięciolatek buł podstawą stałego wzrostu sily h 
radzieckiej artylerii, która stala się unypoteżniejszą i naj- 
bardziej nowoczesną w «wiecie 

„W największych bitwach Wojny Narodowej -- pisał | 
STALIN — artyleria swym miażdżźącym ogniem skutecz- 
pie torowała drogę piechocie i czolgom. w wyniku czego | 
wróg został wypędzony z zranie naszej Ojezyzny”. 

> 


Radziecki przemys! artyleryjski w ciagu astatnich A nt. 
tony produkował rocznie ols 120 tys. dział wszystkich 
kalibrów. ok. 100 rys. mnódsierzy itd Tuiko w r 1744 
wyprodukowano ponod 270 -miland poriskórw, hamb 

| i min. Artyleria była ta siła. która pomogła Armi Ra- 
dzieckiej rosgromić wojska hitlerowskie pod Stalingra» 
dem i Kurskiem, pod Leningradem i Mińskiem. W po- 
teśnej bitwie o Berlin brało udział 41 tys. radzieckich 


dział i moćdzierzy. | 
1660 żolnierzom i ofwerom-artulerzystom przyznano 


fytuł Bohatera Związku Radzieckiego. ok. 1200 tys erty- 
lerzystów nagrodzono orderami i medalomi 

Dziś radzieccy artylerzyści, pracując nad wscechstron- 
hurn podnoszeniem poziomu wyszkolenia borowega i po- 
litycznego — strzega wielkiego pokojowego budownictwa 
narodów ZSRR Artyleria radziecka. poteżnieśs=a niż kie- 
dykolnwiek. jest mocnym orężem Sił Zbrojnych ZSRR — 
kraju. Który jest gwarantem pokoju i bezpieczeństwa 
narodow świata 


í 


Do walki o ukończenie wykopków 


l 32.082 ro boczogo 
przepracowała młodzież pow. {eze 


(Informacja własna) 


Osiainie zarządzenia. mające na celu zmobilizowanie wszystkie 


nia zbioru burakow cukrowych s całej powierzchni ich uprawy i 
cnkrowni. znalazły żywy oddówięk w całym kraju 

Ludność wsi i młast przyicła je ze zrozumieniem i śwładomzości 
warunkach atmosferycznych niezbędny jest zwiększony wysilek. 
tych gospodarstw. w których buraki nie zostały jeszcze zebrane. 


Województwe gdańskie na, zobowiązania paździerrakowe 
skutek długotrwałych. ulew- przepracował» 4 dni w pelnym 
nyeh deszczów opóźnione jest składzie W pracy przodewali 
poważnie w wykopkach ziem kol. kol Janek lóżwiak, u- 
niaków i buraków cukrowych czestnik Zlotu Miodvch Przo- 

GR-v szczegolnie borykają się dewników w Warszawie, Te- 
z brakiem odpowiedniej ilośc! resa lajduczka, Krysił Krop- 


ludzi do pracy. Aby szybko | powska i Jadzia  Janiszew- |! 


SPORNE, Ka WA J wykepki ska W wielu PrR-ach tworzono 
: , wać jak najszer- 3 po 
należy. mobiligmyac. jz go 3 specjalne młodzieżowe brw gady 
sze rzesze aktywu młodzieżowe- 4 M 
l wykopkowe. które do późnej 


ge Jedno z czołowych miejsc "OWY 
w akcji wykopkowej zajmuje | 098r przy reflektorach traktora 
powiat tczewski. Do dnia 15 bm, pracują z inicjatywy kolegów 
ogolem 695 młodych aktywistów Sabiny  Więch, Mieczysława 
przepracowało 32.052 roboczogo- Szpiglela i Basi Różyńskiej. Bry 
dzin. Najwięcej roboczogodzin | gada młodzieżowa pracuje w 
przepracowała młodzież Tech- PGR-ze Kursztyn. 

nikum Handlowego i Liceum . | 
Gastronomicznega Tczewa ^- Błoto. zimno. nieustane desz- 


raz Liceum _Ogólnokształca- cze utrudniają pracę. ale mło- 
eego Z Gniowa i nA: dzież ZMP -owska4 pamiętając a: 
Oprócz młodzieży skalnej | nej żG ZMP 0 zaciągu pionier: | 
znaczny udział w wykopkach e Ea i ES 
bierze młodzież z gromad in- skim twardo staje do walki z 
dywidualnych. Tak np koła gro- ; trudnościami. 
madzkie ZMP Królów,  Las,| | 
Dzierżążno wykonując swoje. 4 
| 
| 


Zespół PGR Zahorowice przoduje w R Ę 


(Informacja własna) | 


Wvknpki ziemmaków w O-|łvow. Pomagala w akcji również 
kresu PGR w Legnicy poszły.| młodzież szkolna i i 
dobrze szczególnie w powiatach 
półnornych graniczących z woj. 
poznańskim Gorzej było w po- 
wiatach południowych podgór- | 
skich. ale 1 tu Irudności zosta- | 
ły przełamane Na 14.11 br. zo- | 
stało do wvkopania 18 ha ziem- | 
niakoaw Obecnie ok 4 — 5) 
ha Również wvkopki buraków | 
pastewnych zostały całkowicie | 
ukończone 1511 Gorzej sprawa | 
przedstawia się z burakami | 

| 
| 


krowvmi. Wykopano ich już po- 
nad 1100 ha. pozostało drugie 
tyle W akrji wvicopków bura- 
ków przoduje zespoł Zahorowirce. 

któremu pozostały dn wvkopania 
5 e T proc ngółu huraków 

Za nim idzie zespół Roztoka — 
pozostało 30 proc i zespół Na- 
ratów 25 proc Zespoły te w ak- 
[4 1 bilizacy:nej slanełv na: 
wysokość! zariania Dzieki pel- 
ne* mebilizacji sił wewnętrz- 
nych, dobrej organizacji pracy i 
dóbremu kierownictwu. wcią- 

gnieciu da wykopków członków | 
rodzin pracowników PGR. już 
w najbliższych dmach akcja 
wykopkowa zostanie zakończo- 
na. 


Na końcu w akcji wyvkonko- 
wej stoi zespoł Prząśnik | Jez- 
mano ice, gdzie wykopki | 
przedstawiają się źle z powodu 
niedostatecznej mobilizacji. W 


3 


Akcji wykopków ziemniaków Przykład dobrze pojetego Qabowinzku pomocy PGR-om przy| wszystkich dzielnic Warszawy jsie z celami wiedeńskiego Kon- 
i wykopkach dali pracownicy Warszawskich Zakładów Przemy-| przybęrzie IA sztofet młodzieży | gresu Narodów w Obronie Po- 


największą pomoc PGR-y otrzy- slu Tłuszeczowego, którzy dnia 


mały z powiatów Legnica I Wo- w PGR Wilanów. Foto CAF gać centralnymi ulicami War- W waj. kieleckim sprawa 


przygotowanych przez aktywi- | odczyty na temat vgecnej SY- Ostralnie pienarne PEN: lako jedno 2 podstiawewych — KA 
(stow ruchu obrońców pokoju | tuacji miedzynarodowej somiietów Froniu Narodrwea' | adańn astvw Frontu Narodi- 
zsznajamiających słuchaczy z Do Ogólnopoiskiego Kongre- ndhyłv sie m nm w pw Ina ucgen pow imowrocławskieg: 
uchwaiami Światowej Rady su w Obronie Pokodiu astywnie wrocław oraz w [Ii dzielme: |ousiawił przed soba sprawe ar- 
Pokolu i z zagadnieniami mig- | przygotowuje się równisż mlo- | Wracławie |sanzewania szerokiej akoji ord- 
dzynarodowym.. które znajdą | dzez szsnlna We wszys'z Ch EN edną 2  bkonk'elmyct czviów, phgadanek i wieczorów 


= A Ego Id 


w na pelach.P 


zbłorowa akcja pomocy dla PODA A, i oe En ch Ad sży wiona ciy seusia ne Paa | *vojąc ERTE AAO nej 
Siąca Pogiębiecja P tiaa iazni Pow „Radziecka dziewczyna w lie- cześć Wielkiego Przyjaciela 
Tea Radzieckiej jieżtych kier- vaturze i życiu — przykładem dzieci,  Chorążego pokoju S 
H STAW = mi = z i D 5 1 « PTL = $ 
 Rogodre v arunki zachęcają | maszy | wystaw ksiazek, kon-, dla naszej pracy i nauki" wv- Józefa Stalina. | 


DZIŚ 6 STR. | 


Na  Luhelszczyćnie wyrasta 
druga co do wielkośc! w Pol- 
sce, nowa poteina cementow- 
nia „Rejowiec IL Jey urucho- 
mienie przewidziane jest w 
roku 1953 Na zdjęc: frag- 
ment budowy cementowni. 


Foto CAF 


Warszawa. czwartek 20 listopada 1952 r. Nr 277 (195) B Cena 15 gr 


FCU RZ wb 


Li Pod znakiem jedności działaria narodu polskiego 
ce o pokój i realizację Programu Frontu Narodowego 


w Wal 


trwają w całym kraju przygotowania do Qgólnopólskiego Kongresu Obrońców Pokoju 
ido Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 


Komitety obrońców pokoju na terenie catego kraju przyzotuwuiąc się dn IE Ogó'nono!skicgn Kongresu Obrońców Poko- kratyzm 1 niedociagnięcia w chłopów przodujących osiągnięć 
ju i do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. który odbędzie się w Wiedniu zaciesniają jeszcze bardziej kontakt z sze- raev aparatu administracyjne  slntetwa W ivm celu powiany 
rokimi warstwami spoleczeństwa, J wo, Wskazywanę rownież że h "e ni ih pomagać W organizo- 
siomadzkich komitetach Fron , waniu zbiorowwe? wycieczek do 
tu Narodowego. spoczywa zada  drzodujących spHdzielm pro 
nie popularyvzawamia wśró:: | lukcvjnych v„ powiecie 


ciach oraz w miastach | powia- | tódzkiego Kom.trtu Obroncow | świecie". i wego. poświecone omówieniu 
tisch wiaczają się coraz szerzej | Pokoju oraz przewodniczęcych 16 bm odbyło się w Warsza- | » zygotowań do II Ogo'nopol- 
du pracy przygotowawczej rze: |i sekretarzy dzielnicowych KOP | wie zebranie rozszerzonego pie -a'ego Kongresu Obrońcuw Po- 
sze agitaiorów Frontu Narodo: | «nówionn plan przygotowan | »dium Wovewódzkiezo Komi zem k'órv zbierze się w War- 


wego — dajac wyraz jedności |do Il Ogólnopolskisgo Kongre | letu Obrońców Pokoju oraz | szawie 30 bm . dsi tarz 
dzialania narodu polskiego wjsu Obronców PoRoju | i y Srmielsi , MAY zie REY 
walce o pokdi j reulizacię Pro-| W wielu zakiadech pracy i . 3 , 
gramu Frontu Narodowego. | szkołach Szczecina astyw:ści Komitety Froniu Narodowego „MŁODZI PATRI 
W woj. katowickim w osiat- | F.ontu Narodowego i lokal- 3 RIO 
afa Ga do zadiggu pionierskiego 


W zaxładach pracy i sh Na  posiedzenu Prezydium  lionów przyjaciół na calym Wo) Komitetu Frontu Narodo- 
| 
| 
| 


nich tygodniach odoyło sie o- nych korwierw obrońców po fiMawiaja założenia swej dalszej pracy 


koło 190 odczytów ji prelekci: «cin organizują pozad-nki 


się na porządku dziennym © «iasach Ogólnokształcacego Gi ferm swe dalsze: działulnose %vskusvmech w świetlicach 
brad Kongresu w Wiedniu. nnazjum i Liceum Żeńskiegu akivw Frontu Narodowego II! wiejskich rv ta drogą doprowa- 
Przygotowania do II f©gólno- w Szczecinie przy Alei Piastów Dzielnicu Wrocławia postaw! dzie dn kazdego phvwatela Za- 
polskiego Kongresu Obrońców |nr 12 odbyły sie 17 listopada przed sobą żadanie zacieśnieni» 'ażenia Programu Frontu Naro- 

Pokniu rozpotzęła w Krakowie | npegadanki na ten temat wież: wtbarców z posłami | dowego. 
narada  członsów WRKOP z2; Szczególnie ożywiony pize- wzbogacenia form współpracy | 
przewodniczącymi i  sesreta- bieg miały dyskusia w klasie Wskasujac w dvskusi na ro. 2 
izami komitetów powiatowych. 8 Uczennica tej kiasy Ewa Bia- obowiazkiem aktvwu Frontu N: 
Uczes'nicy narady poedkreślal leus mówiąc o znaczeniu Kon: rodowego jest nada! umacniac 
w dyskusji. że w okresie pray- gresu. xióćrv odbedzie sie w jedność narodu. uczestnicy Pie 
gotowań do Kongresu społe- Wiedniu. powiedziala „Nasz num pudkre-iali że mobilizo T7!3łsinośc' eromadzkich komi- 
czeństwo woj krakowskiego je naród z ufnaścią patrzy w przy- war peda społeczeństwu do zwy | (8I0W z radami narodowymi, by 
s'cze bardziej wzmoże swe wy- | szłość Mamy przyjaciół nie |cieskiej realizacji Planu 6-lei- [w ten sposób sprawniej I szyb- 
ki w walce o pokój i realiza | lyłko w państwach okozu so- |n.ego, do wzmożonej walki © ciej usuwać bolączki pracują- | 
cjalizmu, lecz także setki mi- | pokój est chłopów. zwalczać staroż | 


Radząc nad dalszymi forma- 
my swej pracy aktywiści Fron- 
tu Narodesego wskazywali na 
konieczność ścisłego powiązaniu 


Ją 
cję Planu 6-letniego. 


, iiti FUGIĘGLNA PYŁJANA oisko - RAMNEGHACJ 


R >, Radziecka literatura wychowuje A 


Ha | oddanych sprawie rozkwitu Ojczyzny 
h sh l środków dla zapewnie- , a e 


nieprzerwanych dostaw do l O dużym wzroście zaintereso- ; terki zaplecza” zgromadziło | wiersz o Stalinie pt. „Imię- 
wania literatura Kraju Rad, Warszawie wiele junaczek SP | sztandar“ rozłegly się długo 
świadczy niezwykła popularność i człankiń LZS. Spotkanie tv i niemilśnące oklaski "Młodzież 


dzin 


KZT 


a że w wyjątkowo trudnych 


Bisów Czyteimiezych i wieczo- <azały stale rosnące zaintere- 


* 
W Klubie Literatów w War-| 


de pemecy chlopów rów dyskusyjnych. sowanie młodzieży polskiej li- 
e] „skór Ter , s. = A: U ; E g Ý, A X À 4 
4 > j Pod aR a E przy- pera tura radziecka. -zawie gościł znakomity pisarz Młodzi pionierzy: Jóże! Gros. Bronisław Klim. Antoni Pałeckt, 
indywidualnych Jan z Ea a radziecką N Na zazończenie spotkania radziecki A. Surkow. Gościa Marian Chorzewski i Ryszard !waniul: powracają z pracy w ko- 
największych łódzkich zakła dřiewezeta wystosowały do au- powitał pretes Związku Lite- palni „Bolesław Chrobry" Foto CAF 
Przykład jak skutecznie jest dech produkcyjnych urzadzón: torki ksiązki „Bohaterki zaple- |ratow Polskich Leon Krucz- 
przeprowadzana obecnie mobiii. eostały z M OA „Domu, ceza“ — I Irosznikowej list z kowski. A. Surkow wygłosił Pionierzy przemysłu weglowe- | prani złomu na Wagony, O= 
zacja sił roboczych do wykop- Ksiażki“ i Naczelnej Organiza- gorącymi pozdrowieniami przed licznie przybyłymi na 80. którzy przebywają w Szkole l- ią" przy tej pracy 160 proc. 
OD O srcem BE R RR ER AN * spotkanie pisarzami referat o Przysposobienia Zawodowego w cenny W aniu nastepnym pio- 
zespół PGR Wirów, w którym WRA. EC | PR" Serdecznie witała młodzież *viuacji literatury radzieckiej Rusinawej k Wałbrzycha posta- meczv tej klasy osiągnęli już 
li bm. wykopano buraki z po- aS OPO AK PZJ, technicz- szkolna Warszawy-Pragi przy- po XIX Zjezdzie KPZR. newill po aodzinach lekcvjnvch 185 proe normy 
sier: i a wiekszej iż nych. Fystawy e ciesza, 1 , É BGN 
wierzchni o 7 Z _hiż si IA A Ta E waren bytaro na spotkanie z nią wy- * pomoc w usuwaniu złomu na Za przykładem swoich towa- 
wysobywano w ostatnich'dniach wśród załóg fabrycznych, biinego pisarza radzieckiego., Ws spaniałą manifestacją bu- kopalni „Bolesław Chrobry“, czyszy z klasy Vh postanowili 
ie 47 Bi Fil è S c Ą JR . E Ai z nia i i 
ub. tygodnia. Wzmogl wysiłek Oba P p znyć A f jJdwukrotnego laureata Nagrody | dow niczych kombinatu Nowa który utrudma transport na po- nojść wszyscy pionierzy Szkoły 
robotnicy tego zespołu i wzro- 4 y A E c o CZA” Stalinowskiej — Aleksego Sur- | Huta na cześć przyjaźni polako- wierzchni kopalni Złom ten jesi! w Rusinowej. . 
SPOL TEE c EA sopis racxich i satyrycz- fs i A dziecie i o RA N > , - j 
sła liczba pomagających. yry kowa. | radzieckiej i przodującej kul- *ennvm suroweem dla hut toteż Obecnie prace nad usuwaniem 


nych szczegóirnie chętnie czyta- Ok i ; alei j 
s LP i : £ A S Roło 400 przodujący >z- | tury: Związku sta- |r 'er; us z st; ś A i a »* 
Dyrekcja zespołu Wirów wy- ne są radzieckie czasopisma te-« mię, ; sA Uących cj e Z KLA Radzieckiego sta alonierzy z Rusinówej postann | <łumu są w pełnym tesu. Czen 
niów i uczennic 45 szkół pod- | ło się spotkanie załogi z artv- | wili pa godzinach lekcvinvch u  niomteraw z Rusinuwej przyn'e= 


korzystuje wszelkie własne mo-i chniczne. Wa w Ma | R" i 3 A : ; i 

ER by przyspieszyć wy- z PRE ami UAWAG AJ OB EL Teatru j iunat, zalegsajacy zlom i zała sie kopalni dodatkowe oszezed-= 
ROS ków. Ua m: / in kobi ASA zy ; | M S 3 w Uręt.. sud j RE NSRO, Fe ` y dować go na wagon kolejowe ność! usprawni transport na po- 
przerzuty brygad z gospodarstw. | We wszystkie brygadach og P RONE Wyższej SARAN Fo- TLSE CSP Sip ,W dniu 13 bm. pierwsza gru- wierzchni kopalin. i umożliwi 
które wykopki zakończyły, do nych „Służba Polsce" inw SE mda REJ A TERA uwagą i| wietu recytowali wiersze Pablo pa pionierów z klasy Vb prze- szybką wysrikę cennego surow- 
innych gospodarstw. lu Ludowych Zespółach Sporto- SL esowaniem słuchało słów Nerudy i Kenstantego Simono- (pracowała kilka godzin przy la- ca hutom, z 

wych młodzież. niezależnie od 7anego literata Mówił on o wa oraz wykonali fragmenty 
Z nowymi warunkami zapła- samodzielnego czytania książek. wielkim znaczeniu dobrej sztuki Gorkiego — „Wassa Że- y Za 


ty zapozna już chłopów oko- Organizuje kilka razy w tygo- Książki w wychowaniu i kształ- laznowa*. humareski Czecho- T TA . , 
Meni dsl M. iR. z gro. dniu głośne czytanie najciekaw- towaniu światopoglądu  mło- |wa: „Dyplomata" i „Przesolił” Telefonujemy do szkół 
mady Skrzyniee do pomocy go- | szych i naiwartościowszych po- dzieży. w udostępnianiu jej po- * p ° ; ° 
spodarstwu Sobiemyśl zgłosiło zycji literatury radzieckiej jznawania życia i  histoni| W tym samym dniu inną o pierwszym okresie nauki 
się 15 chłopów, którzy pomaga- Zorganizowane ostatnio przez Wszystkich narodów świata grupę artystów Teatru im = A 
ją również przy zwózce | Kamendę Główną PO „Służba! Gdy poeta zapoznając dzieci | Mossowietu przyjmowała miła- w szkołach średnich 
l Polsce“ spotkanie czytelniczek |z niektórymi pozycjami swej | dzież szkół krakowskich w sali È i 

AC Przy AE qma książki I. Irosznikowej .„Boha-| twórczości zarecytował swój! Teatru Młodego Widza Minal już pierwszy okres nauki w roku szkolnym 105253, 
także c lopi Śr Mię „PE s Czy chcecie Czytelnicy dowiedzieć słę jakie wyniki osiągneła 

Por mindzież w niektórych szkołach? Jeżejl tak, zamawlamy roze 


Od . granicy do granicy = ay gat A 
(EW Lublin |wodniczący Zarządu Szkolnego 
Stanisław Gosik. ma ocenv bar- 


Młodzież polska przygotowuje się ze ge a ma PZA Aug 


3 3 Budny. 
kształcącej TPD stopnia podsta- Nasi majlepsr uczniowie są jed- 


Wielkiej Ształety Pokoj 

= wowego i liceainego. noczesnie aktywisiami 1 dobry- 

do ie ie] Z a e y = O ; ogu ki Wyniki Ww naszej szkole są mi kolegami. chętnie pomagaja 
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— TO JEDEN Z 


„Gdy po raz pierwszy za- 
poznawałem się z treścią Ape- 
lu Zarządu Głównego ZMP, 
pomyślałem sobie. że moje 
miejsce powinno być w ko- 
palni węgla. Naszej Ojczyźnie 
potrzeba przecież coraz wię- 
cej węgla i stali“... — mówił 
ochotnik pionierskiego zacią- 
gu Zdzisław Szymański z gro- 
mady Mierzno pow. Rawa 
Mazowiecza, 


„Chcę pracować w przemy- 
śle ciężkim, bo pragne budo- 
wać naszą Ojczyznę. silną i 
sprawiedliwa“ — pisał do na- 
szej redakcji Jerzy Lubański 
z Aleksandrowa k/Łodzi, 


Oto słowa młodych ludzi, 
którzy ani chwili nie wahali 
się stanąć na najważniejszych. 
najtrudniejszych posterunkach 
pracy dla Ojczyzny. Na froncie, 
gdzie toczy się zarciety bój o 
węgiel i stal. Do walki o to. by 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
silna i potężna była 100 mi- 
lionami ton wegla, wydoby- 
wanymi rocznie w 1955 roku, 
by produkcja stali w 1955 ro- 


ku wyniosła 4,6 miliona ton 


rocznie —- by te zadania po- 
stawione przez Partię przed 
narodem — jako podsiawowe 


wytyczne naszej 6-latki zwy- 
cięsko zrealizować. Tych lu- 
dzi śmiałych i ofiarnych — 
wychowała Polska Ludowa, 
wielu ich wyrosło i wyrasta w 
ZMP. Stają oni na apel — do 
pionierskiego zaciagu węgla i 
metalu. Za nimi zgłaszają s'ę 
setxi nowych ochotników. Od- 
ważnych i śmiałych młodych 
dziewcząt i chłopców nie brak 
przecież wśród polskiej mło- 
dzieży. 

Zaciag pionierski trwa. By 
jego tempo i zasięg nie sła- 
bły. ale przeciwnie, wzmac- 
niałv się i rozszerzałv. by je- 
go głęboka treść dotarła do 
całej młodzieży. potrzebna 
jest ciągła, bojowa praca or- 
ganizacji. a przede wszystkim 
Kół? ZMP-owskich. Chodzi o 
to. aby w dalszym ciągu koła 
ZMP-owskie i instancje lepiej 
niż dotychczas pracowały w 
zaciągu i wyjaśniały jego 
treść, doprowadzały Apel ZG 


ZMP do młedzieży. Chodzi o 
to. aby zaciąg pionierski prze- 
rodził się w ogromny i silny. 
pulsujący, bojowy ruch pio- 
nierski młodzieży, stajacej do 
pracy i walki dla Ojczyzny 
na każdym trudnym odcinku, 
w swojej fabryce, w groma- 
dzie czy szkole, walczącej z 
przeszkodami j trudnościami 
o to, by lepsze i dostatniejsze 
stawało się z każdym dniem 
życie człowieka pracy. by 
zmieniać świat na piękniejszy 
i szczęśliwszy. 


Na co trzeba zwracać szcze- 


gólną uwagę. aby wzmocnić 
zaciąg pionierski? 
Po pierwsze — trzeba, aby 


członkowie į aktywiści ZMP 
lepiej zapoznawali się z samą 
ideą zaciągu oraz z zadania- 
mi, jakie czekają pionierów. 
Nie wystarczy w tym celu od- 
czytanie Apelu Zarządu Głów- 
nego ZMP. Trzeba wykorzy- 
stywać listy pionierów, za- 
mieszczane w prasie, trzeba 
znać warunki pracy w prze- 
myśle węglowym i metalo- 


ROZWÓJ ZACIĄGU I RUCHU PIOI 
BOJOWYCH ODCINKÓW 


wym, o czym również wiele 
materiały można znależć w 
prasie. Trzeba umieć wyjaśnić 
młodzieży — szczególnie na 
wsi — przywileje płynące dla 
górników z Karty Górniczej. 
Tylko taki agitator zetem- 
powski. który potrafi dobrze 
wyjaśnić młodzieży patrio- 
tyczny sens zaciągu i zapalić 
ja entuzjazmem do walki na 
najirudnicjszych odc.nkach 
Planu 6-letniego. może być do- 
brym agitatorem ruchu pio- 
nierskiego. Y 
Dobrym agitatorem jest 
ten, kto umie jasno wytłu- 
maczyć, jakie znaczenie ma 
praca na najtrudniejszych od- 
cinkach dla rozkwitu i umo- 
cnienia naszej Ojczyzny oraz 
umie rzeczowo odpowiedzieć 
na pytania chłopców i dziew- 
cząt. których zainteresuje 
praca w kopalni, którzy chcą 
przecież dokładnie wiedzieć, 
jak wygladać będzie ich życie 
na pionierskim posterunku. 
Nic nie warci są ci za prze- 
proszeniem aktywiści — któ- 


(Korespondenc 


Ninę Iwanowa, aspirantkę 
polonistyki prze Akademii Na- 
uk ZSRR często można spot- 
kać w czytelni Wszechzwiaz- 
kowej Biblioteki im. Lenina 
lub w innych bibliotekach 
Moskwy. Końzczv wiaśnie pra- 
cę kandydacką na temat 
współczesnej składni polskiej. 
Za kilka dni -astaąpi wielkie 
wydarzenie w jej życiu — 
cbrona dysertacji i „świeżo u- 
pieczony” kandydat nauk roz- 
pocznie nowy okres samodziel- 
nej pracy, 


Od początków nauki języka 
polskiego do bezbłędnego wy- 
sławiania się, a tvm bardziej 
— do pracy kandydackiej. pro- 
wadzi długa. uporczywa praca 
w ciągu kilku lat studiów 
na uniwersytecie. Zaintereso- 
wania językowe przejawiły się 
u Niny już podczas nauki w 
szkole średniej. Dziesięciolat- 
kę ukończyła w 1944 r. z tą 
myślą. aby rozpocząć studia 
na wydziale filologicznym. W 
tym czasie ofansywa Armii 
Czerwonej wyzwoliła cześć 
Polski. Na wyzwolonych te- 
renach powstał PKWN. Żywą 
działalność rozwijał w ZSRR 
Związek Patriotów Polskich. 
Wiele mówiono wtedy i pisa- 
ro o Polsce. Na ulicach Mosk- 
wy można było zobaczyć ran- 
nych żołnierzy polskich. Wte- 
dy właśnie Nina zainteresowa- 
ła się historią, kulturą narodo- 
„wą Polski i przede wszystkim 
«— językiem. 


Na Uniwersytet Moskiewski 
wstapiła z tą myślą, że badzie 
specjałizować się w studiach 
języka poiskiegc. Na Uniwer- 
sytecie nie byto wtedy odpo- 
wiedniej sekcji i naukę języ- 
ka polskiego rozpoczeła sama, 
w domu. Gdy stworzono sek- 
cję filologii polskiej, Nina 
była jedną z pierwszych. któ- 
rzy się zgłosili. 


Nauka języka była trudna, 
brak bvło początkowo odpo- 
wiednich podręczników i stu- 
denci posiuziwali się książka- 
mi wydanymi przez ZPP dla 
dzieci polskich w ZSRR. Naj- 
więcej trudności przysparzało 
opanowanie wymowy — stu- 
denci odczuwali brak codzien- 
rych rozmów w języku pol- 
skim. Pierwsze trudności zo- 
stały jednak przełamane. 


* 


Przyjazd paľskich studentów 
na studia poloniści moskiew- 
sev powitali z <gromną rado- 
ścią. Nareszcie można było 
częściej słucha płynnej pol- 
szczyzny i prakrycznie wypró- 
bawać swoją znajomość ję- 
zyka. Z początku niektórzy 
studenci krepowali się za- 
czynać rozmowy. bojąc się 
„zdradzić swoje błedy w wy- 
mowie. Śmielsi dali przykład, 
a później już zasypywano pol- 
skich studentów tysiącem py- 
tań dotyczących  najrozmait - 
szych dziedzin życia Polski. 
Pojawiły się mażliwości otrzy- 
mania książek « czasopism pol- 


Wśród młodych radzieckich polonistów 
Uniwersytetu Moskiewskiego 


skich. Między polonistami i 
polskimi studentami wytwo- 
rzyła sje atmosfera prawdzi- 
wej wzajemnej współpracy. 
Radzieccy towarzysze pomagali 
polskim kolegom w opanowa- 
niu języka rosyiskiego. pogtę- 
biając równocześnie swoją zna- 
jomość języka polskiego. Zor- 
fanizowano „mieszany“ chór, 
który śpiewał pieśni polskie. 


Studenci polscy „dzielą się 
z radzieckimi kolegami otrzy- 
mywanymi książkami, czaso- 
pismami. dziennikami. W celu 
bliższego zapoznania studen- 
tów sekcji polonistyki z pro- 
blemami polskimi. studenci 
polscy studiujący filologię ro- 
sviską zorganizowali cykl se- 
minaryjnych pogadanek o Pol- 
sce. Wygłoszone pogadanki o 
Feliksie Dzierżyńskim, o PPR. 
o Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitei Ludowej. o Łodzi — 
wywoływały ożywione dysku- 
sje. 


* 


Specjalnością naukową Niny 
Iwanowej jest język. lecz in- 
teresuje się ona również pro- 
hłemami litera'ury. W ub. ro- 
ku w biuletynie Instytutu Sło- 
wiasiskiego przy Akademii 
Nauk ZSRR wydrukowana zo- 
stala jej praca o przekładach 
wierszy Majakowskiego na ję- 
zyk polski. 


Po ukończeniu aspirantury 
tow. Iwanowa zamierza w dal- 
szym ciągu pracować nad pro- 
blemami polskiej gramatyki. 
Szczególnie interesuje ją lek- 
svka i marzy o pracy nad 
slownikiem etymologicznym. 


Wielu studentów. którzy ra- 
zem z Niną uxończyli poloni- 
stykę na Uniwersytecie Mos- 
kiewskim. podobnie jak ona 
kończą aspiranturę na Uniwer- 
sytecie lub w Akademii Nauk. 
Wielu pracuje już zawodowo. 


Niezwykle uzdolniona Nina 
Władimirska, po ukończeniu 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
została wykładowcą języka 
polskiego na sekcji polonisty- 
k (na cgół, aby wykładać — 
trzeba ukończyc aspiranturę). 
Obecnie uczy ona języka pol- 
skiego nie tylko na wydz. fi- 
lologicznym, lesz także na ka- 


tedrze słowiańskiej wydz. hi- 
storvcznego. Jest ona również 
kierownikiem prac rocznych, 


pisanych przez polonistów z 
historii języka. Koleżanka Ni- 
nv. absolwentxa Uniwersytetu 
Maja Wsiewołodowa, wykłada 
język rosyjski studentom. pol- 
skim Wielu absolwentów 
pracuje w redakcjach czaso- 
pism. w wydawnictwach. 
Zapotrzebowanie na specjali- 
stów języka i literatury pol- 
skiej stale rośnie. We wszyst- 
kich instytutach  pedagogicz - 
nych wprowadza się ostatnio 
szeroki kurs literatur słowiań- 
skich. Niektóre uczelnie kie- 
rują swoich studentów na filo- 


ja w 


logię polską, abv zapewnić 
sobie kadry. Na trzecim roku 
polonistyki studiuje 3 studen- 
tów. skierowanych przez Uni- 
wersytet Wileński. Po ukoń- 
czeniu studiów będą oni wy- 
kładać język i literaturę pol- 
Ską w Litewskiej SRR. 


* 


Ważnym momentem w pracy 
naukowej studentów są prace 
roczne. Studenci. których spe- 
cjalnością jest język. piszą je 
co roku na temat gwar i skład- 
ni języka polskiego, a studenci 
specjalizujący sie w literaturze 
piszą na temat twórczości 
Orzeszkowej, Prusa,  Konop- 
nickiej, a także na temat prze- 
kładów dzieł literatury rosyj- 
skiej na jezyk polski Na wy- 
różnienie zasługuje praca stu- 
dentki. Ingi Gorbaczowej na 
temat samogłosek nosowych w 
gwarach polskich. Praca ta zo- 
stała napisana w języku pol- 
«kim. kę 


* 


Studenci - poloniści intere- 
sują się nie tylko językiem, li- 
teraturą. ale wszystkim, co 


wiąże się z7 Polską, jej go- 
spodarką i kulturą. Chodzą 
pilnie na wszvstkie  wieczo- 


ry i akademie poświęcone Pol- 


sze. Biorą udr:ał w spotka- 
niach z naszymi działaczami 
kultury i sztuki, którzy tak 


czesto przyjeżdżają da Mosk- 
wy. Nie opnszczają ani jedne- 
go filmu polskiego. 


Głębokie i wszechstronne za- 
interesoawanie życiem Polski 
pozwoliło im poznać i poko- 
chać nasz kraj. Cieszą się oni 
razem ze studentami polskimi 
każdym naszym osiągnięciem 
w socjalistycznym budownie- 
twie. Uważnie śledzą wszy- 
stkie informacje w prasie 
mówiące © Polsce. dzielą 
sie nimi wzajemnie. a szcze- 
gólną radość sprawia im 
zaskoczenie swymi nowina- 


mi studentów polskich, któ- 

rzy w tvm dniu nie zdążyli 

jeszcze przeczytać gazet... 
Miłość do naszego kraju 


znajduje wyraz w ich pracy 
organizacyjnej i społecznej. 
Często na zebraniach komso- 
molskich wygłaszają pogadan- 
ki o życiu i działalności wiel- 


kich przywódców naszez0 
ruchu robotniczego, jak Wa- 
ryński, Dzierżyński. Mar - 


chlewski oraz na temat o- 
siągnięć naszej gospodarki i 
kultury. 


* 


Ogniskiem. wokół którego 
skupia się życie naukowe po- 
lonistów. jest gahinet języ- 
ków słowiańskich. Tutaj od- 
bywają się specja!ne seminaria 
na temat życia, twórczości i 
poglądów ideowych Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Orzeszko - 


Eisenhower wita swoich przyjaciół... 


Z prasy: 


„24 grudnia br. wchodzi w życie w Stanach Zjednoczonych 
wowa ustawa imięracyjna, Ustawa ta przewiduje, że do Sta- 


nów Zjednoczonych mogą bez żadnych 
hyli hitlerowcy, faszyści. falangiści i 


trudności wjeżdżać 
tym podobne typy. 


Francuska agencja prasowa (AFP) stwierdza, że bezdośred- 

nim skutkiem ustawy tej będzie dopuszezenie do USA czte- 

rech tysięcy „zasłużonych hitlerowców, którzy zasilą kadry 
eisenhowerowskich „speców od wojny”... 


łasna z Moskwy) 


„niem swojej 
' pytują 


wej, Konopnickiej, Revmon- 
ta, Żeromskiego. Tutaj to- 
czą się gorace sporv i ży- 
wione dyskusje w obrenie pra” 
dyplomowych 1ub kandydac - 


kich. 

W 1951 r. najbardziej za- 
wzietv spór toczył się pəd- 
czas obrony dysertacji obec- 


rej kierowniczsi katedry li- 
teratury polskiej przy Uni- 
wersvtecie. Heleny Zacharow- 
ny Cyrbenko, która wysuneła 
nową koncepcję oceny twńr- 
czości Prusa. W gabinecie 
rganizowane są również wic- 
czary literackie. Na ostatnim 
wieczorze. poświeconym twór- 
czaści Prusa, Orzeszkowej i 
Konobnickici, wygłoszono 5 
referatów opracowanych przez 
profesorów i studentów. 


* 
W pracy naukowej wyróż- 
niła się grupa studentów o0- 


bcecnego czwartego roku. W 
końcu ub. roku akademickie- | 
2v prawie wszyscy członkowie | 
grupy zdobyli stopnie bar-| 
dzo dobre z historii i ję- 
zyka polskiego. . Studentów 
tego roku  w5zyscy poloniści 
określają jednym słowem 
„szczęśliwcy* — w styczniu | 
wyjeżdżają oni na roczną prak- 
(ykę do Polski. 


Oczekują dnia wyjazdu z 
niecierpliwością. A  tymcza- 
sem -- pracują nad doskonale- 
wymowy i wy- | 
studentów polskich o, 
najróżniejsze sprawy. a choćby 
i o to, czy w Warszawie są 
silne mrozy i czy ubrać się 
ciepło. tak jak w Moskwie... | 
ich koledzy dają im zamówie- 
nia na te książki naukowe || 
beletrystvczne w jezyku pol- | 
skim, które trudniej jest zna- | 
leżć w Moskwie — i już z gó- 
rv zapowiadają. że w ciągu 
pierwszych dni po powrocie 


riają się niczym innym "e 
zajmować, tylko opowiadać 
o Polsce... 


HENRYK CHĄDZYŃSKI 
Student Uniwersytetu ' 
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rzy pojadą do młodzieży po 
to tylko, aby odczytać Apel 
ZG ZMP, a jeżeli nikt się nie 
zgłasza odjechać sobie spo- 
kojnie. Jakie są wyniki tej 
pracy? Żadne. Co ona jest 
warta? Nic. A stać ZMP-ow- 
skich aktywistów na to, by 


dłużej, kilka dni przebywać 
wśród młodzieży — agitować 
i przekonywać ją. 

Ruch pionierski — to nie 


tylko zaciąg do kopalń węgla 
i zakładów przemysłu meta- 
lowego. Ruch pioniersEj — to 
także praca na najtrudniej- 
szym odcinku walki o wyko- 
nanie Planu 6-letniego wamwo- 
im zakładzie pracy. w sWojej 
wsi. w swojej szkole i uczelni 

W Nowej Hucie na przykład 
pracuje już 10 pionierszich 
brygad na najtrudnie:szych 
odcinkach. Brygady te wspól- 
zawodniczą miedzy sobą o ty- 
tuł najlepszej. 

Natomiast w kopalni ..Ka- 
towice', gdzie są spore tru- 
dności na oddziaje I, II i IV, 
nie ma na tych odcinkach 
pioniersziej pracy młodzieży. 
Jest co prawda bojowa mło- 
dzież na oddziale VIIl-vm 
gdzie pracuja między innymi 
znani przoedownicy pracy: Jó- 
zef Królik. Daniel Basiuk, Je- 
rzy Iszczyk. Oddział VII wy- 
konuje swoje plany w 100 
proc., a często i z nadwyżką 
i słusznie nazywany jest 


IŁ ZMP 


szturmowym. Powinni więc 
ZMP-owcy z kopalni .Katowi- 
ce* utworzyć brygady pionier- 
skie również na oddzizie I. II 
i IV-ym. Niech ruszą tam pio- 
nierzy, których gorących serc. 
odwagi i bohaterstwa najbar- 


dziej tam właśnie potrzeba. 
Niech ruszą, by zwycięsko 
wykonywany: był plan pro- 
aukcyjny. 


Wielkie zadania stoją przed 
kołami ZMP w związku z za- 
ciagiem i ruchem pionierskim. 
Sprostać im dzielnie będą mo- 
gly te koła ZMP-awskie, któ- 
re poprowadzą lepszą niż do- 
tyvchczas pracę wychowawczą, 
pogłębiać będą stale dyscypli- 
nę i odpowiedzialność każde- 
go członka ZMP za pracę ca- 
łego koła. Wiele jest trudnych 
odcinków i posterunków w 
naszym wielkim  budowni- 
ctwie. Niech coraz więcej 
ZMP-owców i  przodującej 
młodzieży rusza na te bojo- 
we posterunki. Niech tam wy- 
rastają na ludzi uświadomio- 
nych. zahartowanych, bezgra- 
ricznie oddanych sprawie so- 
cjałizmu — prawdziwych pio- 
nierów. 

Jak najszerszy rozwój za- 
ciągu i ruchu pionierskiego — 


to jeden z bojowych odcin- 
ków waiki kół ZMP, 
IRENEUSZ 
MARTYNOWICZ 
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bojąc się patrzeć, 


żyła Warszawa. 


ruiny krzyczą, 


łuski nabojów, 


w imię Pokoju. 
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Warszawa, Ilstonad 1950 
ia Kongres Pokoju 
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0 wytrwałej 
która szukała pracy w Warszawskim Urzędzie Zatrudnienia 


— Więc to taka sprawa... — 
gwizdnął przez zęby Siępniak, 
poprawiając się na krześle. 
Rodowski wyglądał przez 
okno na zalaną promieniami 
jesiennego słońca ulicę. Dziew- 
czyna pochlipywała z cicha, 
wbijając wzrok w podłogę. 
Przez chwilę panowała cisza. 

— Uspokójcie się — przer- 
wał milczenie Stepniak — 
teraz trafiłyście we właściwe 
miejsce... Nie damy wam zgi- 
nąć w świecie. Zaraz coś zro- 
bimy... 

— Ja zorganizuję kolację i 
nocleg — zaproponował Ro- 
dowski, a ty zasięgnij infor- 
macji w sprawie pracy. 

— Towarzyszu dyrektorze 
— mówił po chwili Stępniak 
w słuchawkę telefonu — czy 
są u was etaty  kreślarzy 
w biurze  konstrukcyjnym?... 
Świetnie... Przyszła tu do Za- 
rządu Stołecznego ZMP jedna 
koleżanka z dyplomem kre- 
ślarza.. Choćby jutro. mówi- 
cie?.. Doskonale... Jutro rano 
zatem przyjdzie do pracy... 
Tak ja też będę... Cześć! 

— No widzicie zawołał? 
triumfalnie — mówiłem. że 
wszystko będzie w porządku! 
Zapiszcie adres i przyjdźcie 
iutro* rano do fabryki. Tam 
będę na was czekał. — Ale 
czego płaczecie — wykrzyk- 


nął ze zdumieniem — uśmie- 
chnijcie się raczej. 

— To z radości — przez łzy 
dziewczyny przebijał już 
uśmiech — czy naprawdę bę- 
dę pracować? 

— Popatrzcie no... -— roze- 


śmiał się serdecznie Stępniak 
— ona się pyta czy będzie 
pracować... w 1952 roku, w 
Ludowej Polsce — kobieto! 
— Już straciłam nadzieję... 
— Pójdziemy na kolację. a 
potem do hotelu robotniczego 
— zdecydował Rodowski — 
tam musi znaleźć się miejsce. 
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— Panowie! Tak dalej 
nie można — powiedział 
pewnego dnia jeden z t.żw. 
„mędrców atlantyckich, 
czyli najbardziej oddanych 
amerykańskim imperiali- 
stom  politukierów agre- 
sywnego paktu atlantyckie- 
go. — Bez młodzieży da- 
leko nie zajedziemy. Bo 
któż sie będzie za nas bił? 

Powiedziano i wykona- 
no. Wusuplano niemałą su- 
me 100 tysiecy guldenów 
holenderskich, zwołano róż- 
nych specjalistów od t.zw. 
„idei eurnpeiskiej* (czyli, 
mówiąc językiem ludzi 
normalnych, „dei“ podpo- 
rządkowania Europy za- 
chodniej amerykańskim im- 
perialistom), w rodzaju 
Henri Spaaka, socjalzdraj- 
cy belgijskiego, Francois 
de Menthon, prezydenta 
„Rady Europejskiej“ w 
Strassburgu, prof. Brug- 
mansa, dyrektora „europej- 


skiego“ uniwersytetu w 
Briigge itp. 
Następnie trzeba było 


jednak obejrzeć się za mło- 
dzieżą. Przystąpiono więc 
do jej rekrutacji... it jakie 
to dało wyniki, można by- 
ło przekonać się na t.zw. 
„I Europejskim Parlamen- 
cia Młodzieżowym w Am- 


sterdamie. 
Jak donosi zachodnio- 
niemieckie reakcyjne pi- 


snio „Die Welt, w zgro- 
madzeniu tym wzięło udział 
250 delegatów z 17 kra- 
jów. Cóż, kiedy jak przy- 
znaje z ciężkim westchnie- 
niem pismo, wiek zebranej 
„młodzieży wahał się po- 
miedzy  ..30 a 40 rokiem 
życia. Nic tedy dziwnego, 
że — jak pisze dalej to sa- 
mo pismo — nastrój w 
„parlamencie „panował 
oziębły, jeśli mie zupelnie 
sceptyczny". 
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Pierwszy * Saui, 


Spaaki, de Menthony i 
nni, starali się rozgrzać ze- 
branych wygłaszaniem dłu- 
gich i nudnych przemówień 
na temat amerykańskiej 
„idei europejskiej”, ule zu- 
pełnie bez skutku. W koń- 
cu, zdenerwowany Spaak 
zapytał „dlaczego najwię- 
kszy zapał dla nowych idei 
europejskich wykazue po- 
kolenie 50-letnich?" 4 sali 
odpowiedział mu podobno 
jakiś głos: 

— Dlatego, że jako zbut 
stare, nie pójdzie już do 
wojska! 

Wreszcie prof. Brugmans 
oświadczył (w charakterze 
machnięcia ręka na całą 
imprezę), że „młodzież bie- 
rze jeszcze stosunkowo ma- 
ły udział w nowych ru- 
chach politycznych. 

„Die Welt, który wraz 
z organizatorami całej im- 
prezy, martwi się jej nie- 
powodzeniami, pociesza się 
jednak, że nie było to cat- 
kowite fiasko. I pisze: „Na 
forum parlamentu domino- 
wał przede wszystkim ję- 
zyk niemiecki". 

To jedno zdanie naile- 
piej wyjaśnia, kto najży- 
wiej interesował się „ideą 
europejską: owi panowie 
w wieku między 30 a 40 


łat — to ci sami, którzy 
jeszcze niedawno z nieja- 
kim Adolfem Hitlerem sta- 
rali się, służąc w dywi- 
zjach SS, wprowadzić w 
życie „idee europejskie”, 
które wówczas „nazywały 


się „Neue Ordnung in 
Europa"... 

Jak już powiedzieliśmy, 
impreza w Amsterdamie 
nazywała się „I Europej- 
skim Parlamentem Mto- 
dzieżowym“. Była pierw- 
szym, a będzie ..ostatnim. 
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Przenocujecie do jutra, a ju- 
tro do roboty! 
Przyjemne, radosne wydało 
się nagle Zosi Skoczeń życie. 
— A jednak miałam rację 
-— odpowiedziała w myśli 
ojcu. 


„Można — więc trzeba 
się uczyć..." 


— Masz możliwości uczenia 
się i twoim obowiązkiem jest 


jak najlepiej je wykorzysty- 
wać — mawiał Skoczeń do 
córki — ja na przykład. cho- 


ciaż chciałem. to nie meglem 
się uczyć. Ale ty... 

Zresztą Zosi nie trzeba by- 
ło powtarzać tego. Zawsze 
„ciągnęło ją do książki i 
z możliwości jakie sie przed 
nią otworzyły po wyzwoleniu. 
w pełni korzystała. 

Rodzinie nie było wpraw- 
dzie lekko. Ubywała para 
miodvch rąk do pracy. a z 
trzech hektarów trzeba było 
po staremu wyżywić pięć 
osób. Ale wysiłek opłacał się. 
Zosia robiła szybkie postępy 
w nauce. W 1951 r. skończyła 
w Wyszkowie dziewiątą kla- 
sę. Interesowała się szczegól- 
nie matematvką, fizyką i ry- 
sunkami. 

W domu nakłaniano ją do 
zdobycia jakiegoś konkretnego 
zawodu. 

— Czas już wreszcie. żebyś 
zaczeła trochę zarabiać... 
Uczysz się i uczysz. a pożyt- 
ku nie widać... Zresztą. co ci 


da ogólne wykształcenie — 
urzędniczką przecież: nie 
chcesz zostać. Idż na jaki 


kurs. naucz się zawodu i do 
roboty... 

Zosia zgodziła się. Wybrała 
się do Warszawy na poszuki- 
wanie odpowiedniego kursu 
najchetniej kreślarskiego. Zna- 
lazła taki kurs. Ale trafiła fa- 
talnie. Trafiła na prywatne 
roczne kursy kreślarskie... 

— 100 złotych wpisowego i 
50 złotych miesięcznie — 
oświadczono jej krótko. 

Poza tym kurs bardzo się Zo- 
si podobał — akurat odpa- 
wiadał jej zainteresowaniom. 

Z rozpaczą w sercu wróciła 
do rodzinnego Rybienka. 

— No trudno — orzekł oj- 
ciec — pieniądze jakoś znajdą 
się... ucz się tylko dobrze, że- 


* by to nie był próżny wydatek. 


Rozpoczęły się ciężkie dni 
trudnej nauki. Codzienne do- 
jazdy pociągami do Warsza- 
wy z odległego o kiłkadziesiąt 
kilometrów Wyszkowa, po- 
chłaniały wiele czasu i pie- 
niędzy. Niejedną godzinę trze- 
ba było spędzić w domu nad 
rysunkami. 

Ale wysiłki te uwieńczone 
zostały pelnym powodzeniem. 
W czerwcu przyjechała Zosia 
do domu ze świadectwem 
ukończenia kursu i dyplomem 
kreślarza. 

-- No to znaczy, że pój- 
dziesz teraz pracować i zacz- 
niesz zarabiać na siebie — za- 
konkludował ojciec. 


Człowiek szuka pracy... 


Okazało się. że z pracą nie 
jest tak łatwo. Zaraz w czerw- 
cu zwróciła się Zosia Skoczeń 
po informacje do warszaw- 
skiego Urzędu Zatrudnienia. 

— Nie ma zapotrzebowań... 

Na razie nie martwiła się 
tym ani ona. ani rodzina. Był 
okres gorących prac w polu 
przy żniwach i młode, zdrowe 
ręce Zosi bardzo się przydały. 

Jeździła co pewien czas do 
Warszawy po informacje i za 
każdym razem z tym samym 
rezultatem wracała. Każda ta- 
ka wyprawa pochłaniała kil- 
kadziesiąt złotych. 

Ojciec początkowo śmiał się 
z niepowodzeń córki i uspo- 
kajał ją. Z biegiem czasu jed- 
nak milkł coraz bardziej. a 
w końcu nie pytał nawet o 
wynik kolejnej wyprawy i 
tylko beznadziejnie machał 
ręką. 

— Jak to jest — mówił — 
to tyle pisze się i mówi o bu- 
dowie, o potrzebie  fachow- 
ców, a tu co?.. Przez cztery 


miesiące nie może znaleźć ko- 
bieta roboty? 

Tymczasem zakończyły się 
wykopki Na wsi stawało się 
pusto. Nie było tu już nic do 
roboty dla Zosi Skoczeń. 


Dajcie mi, tato, pieniędzy 
na podróż. pojadę do Warsza- 
wy — dowiem się... 

— Uważaj. córko — posep- 


nie powiedział ojciec — ko- 
sztowała szkoła. kosztował 700 
złotych kurs, już ze 200 zło- 
tych wydałaś na te podróże... 


Długo jeszcze myślisz tak 
jeździć? 
. — To już ostatni raz... 

Po powrocie córki Skoczeń 


o nie nie pytał — wyczytał 
wszystko z jej miny. 

— Ha. trudno — rzekł — 
widocznie inaczej to jest niż 
opisują w gazetach.. Nigdzie 
już teraz nie pojedziesz. Siedź 
tu w domu — chleba nie za- 
braknię. a i robota też się 
znajdzie. . 

Zosia jeszcze nie skapitulo- 
wała. Kilka dni przesiedziała 
spokojnie w domu. a w nie- 
dzielę zwróciła się do ojca. 

— Dajcie mi 20 złotych... 
Nie przyjadę z Warszawy do- 
póki nie znajdę roboty... 

Z takim to kapitałem wyru- 
szyła do Warszawy z mocnym 
postanowieniem znalezienia 
odpowiedniego zajęcia. 


Cztery dni w Warszawie 


W poniedziałek rano znala- 
zła się na warszawskim dwor- 
cu z czternastoma złotymi w 
kieszeni — resztę pochłonęła 
podróż. Trudno przedstawić 
życie Zosi Skoczeń przez na- 
stepne cztery dni.  Odłożyła 
sobie 6 złotych — „na wszelki 
wypadek na powrót“. Za po- 
zostałe osiem złotych żywiła 
się do Środy przeważnie buł- 
kami. Na czwartek zabrakło 
jej już pieniędzy. Nocowała 
na ławkach dworcowych. 

Całymi dniami chodziła po 
mieście. Może by prędzej zde- 
cydowała się na powrót, ale 
w Urzędzie Zatrudnienia ma- 
miono ją obiecankami z dnia 
na dzień: 

— Jutro to już na pewno 
coś bedzie... 

— Potrzebowano pracowni- 
ków do różnych dziedzin, ale 
żadnej pokrewnej z zawodem 
Zosi. Mogła wprawdzie zgło- 
sić się gdzieś jako siła niefa- 
chowa, ale nie mieściło się jej 
to w głowie: 

— Jak to? — myślała — 
tyle lat uczyłam się, tyle ta 
pieniędzy pochłonęło i teraz 
zaczynać od początku... 


Nie ograniczała się do obiet- 
nic Urzędu Zatrudnienia. By- 
ła w dziesiątkach biur pro- 
jektowych. instytucji. Wszę- 
dzie słyszała jedną z dwóch 
odpowiedzi: 

— Nie ma etatu... 

— Owszem, chętnie przyj- 
miemy. ale tylko pracownika 
z praktyką... 

Tego znów Zosia nie mogła 
zrozumieć. 

— A gdzie ja mam tę prak- 
tykę zdobyć? 

Nikt nie potrafił jej na to 
odpowiedzieć. 

W czwartek znajdowała się 
u kresu wytrzymałości nerwo- 
wej i fizycznej. 

W jakimś kolejnym biurze 
na Nowym Świecie zaintere- 
sował się Zosią Skoczeń mło- 
dy pracownik. 

— Wiecie co, koleżanko — 
powiedział — idźcie najlepiej 
do Zarządu Stołecznego ZMP. 
Tam wam na pewno pomogą... 

W ten sposób Zosia Skoczeń 
trafiła do Wydziału Młodzie- 
ży Robotniczej Zarządu Sto- 
łecznego ZMP. I tu skończyły 
się jej czterodniowe wędrów- 
ki po Warszawie. Skończyły 
się natychmiastowym niemal 
załatwieniem sprawy... 


Kiika wniosków 


Można i trzeba wysnuć kil- 
ka wniosków ze sprawy Zosi 
Skoczeń. Tym bardziej, że nie 
jest ona odosobniona, 


Po wojnie po raz pierwszy, zimą — 
rok pięćdziesiąty — 

Warszawa. gwiazdy, a pod nimi 
świateł tysiące. 


Z początku ja — zrozumcie sami — 
szedłem — wybaczcie — 
z zaciśniętymi powiekami, 


bojąc się ujrzeć pod księżycem 
tylko eleń miasta, 
gruz, wypalone kamienice, 
ruiny na chwastach. 


A kiedy popatrzyłem śmiało 
z lewa | z prawa 
rosła, śpiewała, pracowała, 


Można swobodnie śmiać się dzisiaj — 
Któż nam przeszkodzi? 

Można rosnący kraj podziwiać — 
słuszny to podziw. 


Gdzie naród miasto z rumowiska 


wzniósł w imię życia, 
gdzie czernią się, jak proch, zwaliska, 


gdzie, pordzewiałe, w złemi leżą 


tu właśnie miejsce dla Kongresu 


przeł. WITOLD DĄBROWSKI 
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Zosi Skoczen, 


Uwaga pierwsza — pod 
adresem Urzędu Zatrudnienia. 


Wydaje się — i to nie tylka 
na przykładzie Zosi Skóczeń 
— że niektórzy pracownicy 
Warszawskiego Urzędu Za- 
trudnienia traktują swoje 
obowiązki czysto formalnie, 
biurokratycznie. Ludzie zgła- 
szający się do Urzędu Zatrud- 
nienia chcieliby spotkać się z 
jakimś życzliwym przyjęciem, 
rzeczową informacją, a nie z 
suchym: .przyjdźcie jutro — 
może coś będzie". 


Nie cieszy się również UZ 
zaufaniem wśród dyrekcji fa- 
bryk i trudno się temu dziwić. 
skoro zdarzają się na przykład 
tego rodzaju wypadki: jedna 
z fabryk zgłosiła zapotrzebo- 
wanie na tokarzy i frezerów 
oraz na robotników. mogących 
w najkrótszym czasie nauczyć 
się tych zawodów. Wkrótce 
zaczęli zgłaszać się do fabrvki 
zbyt młodzi chłopcy skiero- 
wani przez Urząd Zatrudnie- 
nia.. Brzmi to jak dowcip i 
istotnie w takiej formie opo- 
wiadany jest w owej [abryce. 

Skutek tego wszystkiego 
jest taki, że dyrekcje fabryk 
starają się wyszukiwać sobie 
pracowników samodzielnych 
przy pomocy ogłoszeń w pra- 
sie i innych metod. Z drugiej 
zaś strony robotnik kilkakrot- 
nie skierowany niefortunnie, 
przestaje korzystać z pośred- 
nictwa urzędu i szuka pracy 
pukając od fabryki do fabry- 
ki... Oba te zjawiska wystę- 
pują na terenie Warszawy ł 
innych miast, 


W związku z tym uwaga 
druga — pod adresem Zarzą- 
du Stołecznego ZMP. 


Codziennie przyjeżdża do 
Warszawy wiele młodzieży w 
poszukiwaniu pracy. Spotkać 
ich można na ulicach, na 
dworcach. gdzie spędzają nie- 
raz po kilka nocy. Nikt się 
nimi nie interesuje, zdani są 
wyłącznie na własne siły. Nie 
znają Warszawy. nie wiedzą 
do kogo się zwrócić. 

Do Zarządu ZMP często zgła 
szają się po porady i pomoc 
przyjezdni młodzi robotnicy. 
Wie o tym z doświadczenia 
choćby tow. Rodowski. wiedzą 
inni instruktorzy. Zarząd Sto- 
łeczny powinien zastanowić się 
nad formami udzielenia tym 
wszystkim  niedoświadczonym 
młodym robotnikom jak naj- 
troskliwszej, największej po- 
mocy. Może trzeba to rohić 
przez zorganizowanie jakiś 
punktów informacyjnych na 
większych cworcach, w Urzę- 
dzie Zatrudnienia. Również 
sprawa noclegów pozostaje 
często nieurequlowana nawet 
po rozpoczęciu pracy — nie 
wszystkie fabryki posiadają 
hotele robotnicze, nieraz do- 
piero po kilku dniach nowy 
pracownik otrzymuje  skiero- 
wanie do hotelu. Krótko mó- 
wiąc: w życiu młodego czło- 


wieka po przyjeździe do War-: 


szawv w poszukiwaniu pracy, 
istnieje krótszy albo dłuższy 
okres. w którym zdany jest 
on wyłącznie na własne siły, 
pozbawiony opieki. Rzeczą or- 
ganizacji ZMP-owskich jest 
opiekę tę zorganizować. 


Uwaga trzecia — pod adre- 
sem niektórych biur projekto- 
wych ł Instytucji. 

Co ma robić młody czło» 
wiek, który skończył np. ja- 
kieś kursy i szuka pracy, a 
nie posiada praktyki. W wię- 
kszości biur spotyka się z po- 
wiedzeniem: „potrzebujemy 
tylko ludzi z praktyką“. Za 
Zosią Skoczeń pytamy, w jaki 
sposób zdobyć tę prąktykę? 

Wskazania tow. Bieruta 
na VII Plenum KC PZPR 
nakładają na wszystkie in- 
stancje i instytucje obowiązek 
opieki i pomocy dla młodych 
rozpoczynających ' pracę w 
przemyśle robotników. Do- 
tychczas nie wszędzie są one 
realizowane. Pora z tym skoń- 
czyć.., 


ZYGMUNT SZELIGĄ 


| 
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Ongiś szlachta szczyciła się swym „„sz!A- 
checkim klejnotem“, czyli herbem wy- 
raezanym na kamiennej tablicy. zawie- 
szonej nad bramą. lub oddanym nadobnie 
w sygnecie dużym jak spłaszczony, złoty 
orzech. lub zgoła wymalowanym mniej 
lub więcej udatnie na zmurszałym perga- 
minie, Z czasem myszy zjadły pergaminy 
i otrudv sie. kamienna tablica spadła ka- 
muś na „rubaszny czerep”* i rozbiła się, 
a svgnot poszedł w zastaw do lichwiarza. 
I w ten sposób szlachecki klejnot diabli 
wzieli. Zostało tylko żałosne wspomnie- 
nie į rzewne powzdveh:wanie za minio- 
nymi czasami, pogaduszki o jakiejś We- 
k'tnej krwi : podarty almanach. w któ- 
rym bsło spisane, kto kogo i gdzie rodził. 
z wyliczeniem wszystkich paranteli wv- 
wodzątych sio nadaj czy nie oł legen- 
darnego króla (wieczka lub zgoła od sa- 
mego Aleksandra Wielkiego a w każ- 
dym razie od syna Noego. Jafeta. 

Ha! Lzą sie kreci! — jak zwykł pokpi- 
wać Makuszyński. 

Ni'ezh się kreci! Musi sie kręcić, jeżeli 
cały świat sie pokręcił i ustawił ws”v- 
stka jokobv do góry nogami. W tej kre- 
taninie zawieruszyły się ..szlacheckie klej- 
nay“, a nabrały blasku gwarkowe, Czy- 
li — mówiac językiem współczesnym — 
górnicze. Zanim to sie jednak stało. wo- 
giel chyba jeszcze dojrzewał w ziemi, je- 
żeli wżerzyć geologom. 

Ród gwarków tym się różni od rodu 
szlacheckiego, że gdy szlachta chetnie się 
chełpila pochodzeniem od jakiegoś kró- 


lewskiego pociotka. a w każdym razie od 
b'biijnego Jafeta, to gwarkowie wtedy 
mawiali: — Ho. ho!.. 

W tym „Ho. hot.“ mieściła się duma, 
która się chętnie syciła plotkami. w swej 
intencji bardzo zacnymi. że pierwszym 
gwarkiem był? sam bóg Hefajstos. czyli 
innymi słowy, że ród gwarkowy wywo- 
dzi się z boskiei kołyski. Ta kołyska ko- 
łysała sie na Olimpie i wykołysała bro- 
datego Hefajstosa. srogiego rebe!'ianta a 
w'elce czupurnym duchu. Tak bardzo czu- 
pur»vm. że niciec bogów, Zeus. bardzo się 
pogniewał i strącił go za karę pod zie- 
mie. I odtad stał sie Hefajstos gwarkiem 
i kuźnikiem w jednej osobie. 


W taki zajmujący sposób gada o tym 
remami troche koślawyvmi niepzspolitej 
nwarv gwarek śłaski Walenty Rożdzień- 
ski. który w roku 1612 napisał spory poe- 
mat pt- Officina Ferraria“ w jezyku pol- 
skim. a więc wtedy gdy niejeden magnat 
podpisywał się jeszcze trzema koślawy- 
Żykami. 


Wprawdzie — jak prawiaą stare kroni- 
ki -- zacny skądinad Mieszko Stary 
pchał do rodziny gwarków przeróżnych 
rzezimieszków i drapichrustów, złodzie- 


jaszków i rabuśników. skazując ich za 
karę na grzebanie w ziemi za srebrem 


i innym kruszcem. Dotknął w ten spo- 
sób holeśniegwarkowy honor. spospolito- 
wał go haniebnie. Lecz tylko na-oko. Bo 
w rzeczywistości tamte rzezimieszki rych- 
ło wyszlachetniały w tym zacnym rze- 


miośle I rychło zadomowiły się z hono- 
rem w gwarkowym narodzie. 

Daleka jednak była jeszcze droga de 
peinego blasku gwarkowego klejnotu. 


W podziemnym kretowisku unosiły się 
„ziemskie smrody”, o których mówi uezo- 
nv Agricola z wieku XVI. że truły gwar- 
ków w osobliwy sposób. Oto gwarek doz- 
nawał wrażenia, że staje się kułą. Poza 
tym rodziły się tam przeróżne duchy do- 
bre i złe, Szarleje, Erdgajsty, Fontany, 
Skarbniki. Pusteccy, Wietrunki. cudaki z 
końskimi kopytami. brodate eremity, po- 
kraki o wylupiastych oczach. diabły. ro- 
kitki i karzełki. Bzđury! Ówczesny jed- 
nak gwarek wierzył w nie. bo wierzy? 
w nie cały świat. Właścicielom kopalni 
było to zaś na rękę. bo wszystkie nie- 
szczęścia i katastrofy. spowodowane przez 
ich chciwość, zwalali na tamte duchy. 

Nieszczęścia zaś i katastrofy mnożyły 
się i pochłaniały życie gwarków. Woda 
zatapiała sztolnie i chodniki. a w sztol- 
niach i chodnikach gwarków. Ziemskie 
smrody, a mówiąc językiem współczes- 
nym, tlenek i dwutlenek węgla. oraz me- 
tan dusiłv gwarków. Raz po raz powsta- 
jące pożary pożerały ludzkie życia. 

I wtedv to powstał osobliwy klan lu- 
dzi. przezwanych pokutnikami. 
Pokutnicy byli zawsze przestępcami. Na 
przykład zbuntowali sie przeciwko zdzier- 
stwu właścicieli kopalni, podnieśli w roz- 


@ paczy na niego reke. wvtłukli mu zęby, 


nabili guza, poczęstowali twardym sło- 


Ryszard Matuszewski 


40-LEGIE TW 


W bieżącym tygodniu przy- 
pada 4)-lecie pracy twórczej 
jednej z najznakomitszych pi- 
sarek współczesnych, Mari: 
Dąbrow kiej. Jej opowiadania 
i artykuły. ogłaszane na ła- 
mach prasy literackiej, oraz 
tlumaczenia nowel Czechowa i 
wydany ostatnio światowej sła 
wy „Dziennik“ Samuela Pepy- 
sa — stały się poważnymi wy- 
darzeniami naszęgo powojen - 
nego życia kulturalnego. 


Maria Dąbrowska pracuje 


bardzo aktywnie na terenie 
Związku Literatów Polskich, 
gdzie jej referaty na temat 


opracowania „Grzechu“ Že- 
romskiego i „Zeszytu próbnego 
slownika języka polskiego“ 
miały duże znaczenie w na- 
szym życiu literac«im. 


Znakomita pisarka bierze 
czynny udział w walce o u- 
trwalenie pokoju i realizację. 
Planu 6-letniego, w walce, 

tóra łączy cały naród polski 
skupiony we Froncie Narodo- 
wym. Jest członkiem Prezy- 
dium Ogólnopolskiego Komi = 
tetu Frontu Narodowego. 


Pozycja którą zajmuje Maria 
Dąbrowska w naszej literatu- 
rze współczesnej, a zwłaszcza 
w literaturze lat międzywojen_ 
nych, jest zupełnie wyjątko- 
wa. Jest ona autorką najwięk- 
szego dzieła epickiego w li- 
teraturze tego okresu. powie- 
ści „Noce i Dni“, dającej naj- 
szerszy i najświetniejszy arty- 
stycznie — literacki obraz 
dziejów warstwy inteligenczo- 
poszlacheckiej naszego narodu 
w latach między powstaniem 
styczniowym a pierwszą woj- 
ną światową. 


„Noce i Dni* sa jedną z 
najwybiiniejszych powieści re- 
alistycznych w naszej litera - 
turze w ogóle, a w literatu- 


zować 
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ÓRGZOŚCI MARII 


szym artyzmem umiała zobra- 
przeżycia 
bardziej społecznie upośledzo- 
nych, środowisko 


końca lat 
ludzi naj- 
ka społeczna 


najemnych 


międzywojennych 
nie porzucjli złudzeń, iż kryty- 
apelowanie do 
sumień ludzi dobrej woli jest 


OWSKIEJ 


wartości moralne jest główne | 
dzieło dotychczasowego życia 
pisarki — wielka powieść .„No- 
ce i Dni“ W epoce narasta-| 
nia grożnych sił faszyzmu, w. 
czasach Które niosły cyniez- 
na pogardę dła najwyższych 
wartości ludzkich, Dąbrowska 
cofnęła się w przeszłość nie- 
zbyt zresztą daleką, dała od-| 
bijający swoim tonem od ca- | 
łej literatury tego okresu. sze-- 
roki, epicki obraz życia ludzi. 
których znała i kochała. U-| 
miała na nich spojrzeć z per- | 
spektywy człowieka uczciwe- 
go i szlachetnego, choć nie 
zawsze zapewne wyciągające - 
go ostateczne ideowe wnioski 
z tego. co umiał dojrzeć, choć 
czasem zbyt może uczuciowo | 
zaangażowanego. by nie po- 
minąć milczeniem tego. co w 
owym świecie zasługiwało na 
gwałtowniejszy protest. 


„Noce i Dni“ nie dają nam 
pełnego przekroju społecznego 
epoki, którą obrazują. Daja| 
nam natomiast pełny realisty- 
czny i świetny artystycznie o- 
braz życia jednej warstwy 
społecznej. bardzo dla tej e- | 
poxi. ważnej. pozwalają z dzie- | 
jów tych dowiedzieć się wiele, 
bardzo wiele o całej epoce. 


Szczególna wartością jaką) 
wniosła twórczość Marii Dą- 
browskiej do naszej literatury 
w ogóle ʻa literatury okresu 
międzywojennego w szczegól- 
ności. był jej język  czysty.| 
piękny, spokojny. kontynuuja- | 
cy w twórczy sposób najlepsze | 
tradycje artystyczne naszej 
prozy. zarzucone i zmącone w 
okresie Młodej Polski i prze- 
ważnie w okresie dwudziesto- 
lecia. 


rze lat międzywojennych w 
szczególności. Powstają w tym 
oxresie kiedy w literaturze 
naszej wre zacięta walka mię- 
dzy rodząca się dopiero, toru- 
jącą drogi rozwoju przyszłej 
literaturze realizmu socjali- 
stycznego twórczością naszych 
pisarzy rewolucyjnych. a 
schytkową, nustą ideowo i 
wsteczną politycznie. artysty- 
cznie zaś coraz bardziej bez- 
wartościową literaturą burzu- 
azyjną epoki, która zrodziła 
faszyzm, 


Maria Dąbrowska jest nie 
tylko autorką „Nocy i Dni“. 
Już w roku 1925, a więc na sie. 
dem lat przed ukazaniem się 
I tomu tej powieści opubliko- 
wała zbiór opowiadań pt. „Lu- 
dzie stamtąd“, gdzie z najwyż- 


robotników rolnych przedzie- 
rając się poza warstwę po- 
wierzchownych spojrzeń, jakie 
rzucała zazwyczaj na tę kate- 
gorię ludzi literatura miesz - 
czańska. Wprawdzie Dabrow - 
Ska w utworze tym, wyprze- 
dzajacym znacznie w czasie 
powstanie naszej literatury 
tewoNMicyjnej o tematyce wiej- 
skiej. nie poruszyła centralnej 
problematyki wałki wsi o wy- 
zwolenie społeczne. 


Ale już przez podjęcie same. 
go tematu życia ludzi najbar- 
dziej krzywdzonych przez u-. 
strój społeczny. przez ukaza - 
nie pełnego. ludzkiego oblicza 
ich łosu — służyła sprawie 
słusznej. budziła sumienia. 


Dąbrowska należy „do tej 
kategorii pisarzy, którzy do 


Stefan Szczipaczow urodził się w r. 1895 na Uralu, w ma- 
leńkiej wsi Szczipaczi. Nędzę poznał wcześnie — jako małe 
dziecko chodził z babką po prośbie, a mając 10 iat pracował 
już jako parobek u miejscowego kulaka, 

W czasie wojny domowej napisał swój jedyny utwór pro- 
zą — opowiadanie o zamęczonym przez kołczakowców komu- 
niście. Opowiadanie to. w formie ulotki zrzucane było z sa- 
molotów do okopów białej armii. W dywizji Czapajewa (tam 


właśnie wydrukowano to opowiadanie w 


polowej drukarni) 


Szczipaczow spotyka Furmanowa i zaczyna pisać wiersze. 
Najbardziej znane i najpiękniejsze są jego liryki, ale poe- 
ta-liryk nie przestaje być poetą-żonierzem. 


O wojennych wierszach Szczipaczowa powiedział I, 


Eren- 


burg: „Wiek nasz jest głośny i trudno go przekrzyczeć. Ale 
każdy kto był na pierwszej linii frontu wie, że wśród gromów 
wojny wstrząsa sercem śpiew ptaka, śmiech dziecka i cichy 
glos człowieka. Wasze wiersze dlatego tak dobrze słychać, że 


są ciche“. 


W 1950 r. Stefan Szczipaczow zostaje odznaczony nagrodą 
Stalinowską I-go stopnia za poemat „Pawlik Morozow“, 


jedyną metodą walki ze złem 
społecznym. 


Należy jednak do tych pisa- 
rzy, którzy, podobnie jak Ste- 
fan Żeromski zło to widzieli 
i nie zamykali na nie oczu, 
pisali o nim uczciwie i szcze- 
rze. Należy do pisarzy, którzy 
nigdy nie poszii na lep haseł 
sanacyjno . faszystowskich za 
chowali krytycyzm spojrzenia 
na otaczająca ich rzeczywis- 
tość, rozumieli potrzebę jej 
radykalnej zmiany. choć nie 
umieli zdecydować się na zer- 
wanie ze światem. z którego 
wyrośli. 


Wyrazem związku z tym 
światem, a zarazem głębokie- 
go związku z życiem w ogóle. 
głębokiej miłości do człowie- 
ka i wiary w jego najwyższe 


nie ta 


S. Szczipaczow 


Ta wyjatkowo ważna właś- 
ciwość artyzmu Dąbrowskiej 
stawia jej dzieło, jako trwały 
wzór pięknej polszczyzny, obok 
dzieł najwybitniejszych klasy- 
ków naszej literatury — Pru- 
sa. Sienkiewicza i Orzeszko- 
wej. Błędem przy tym byłoby | 
mniemanie że te wartości ar- 
tystyczne stanowią u Dąbrow- 
skiej jakąś wartość samą wi 
sobic, oderwaną. Wiążą się o0-| 
ne ściśle z całokształtem jej 


postawy twórczej,  nacecho - 
wanej głębokim  humaniz- 
mem, bliskiej i drogiej każ- 


demu komu bliski jest doro- 
bek naszej literatury. Książki 
jej należą do tych. do których 
powraca się niejednokrotnie 
w życiu. 


POTOMNYM 


| Was jeszcze nie ma — glina z was i blask; 
| jesteście ledwo w słowach marzycieli — 
ale przed wami raport mamy zdać 


Od nas, potomni, nic was nie oddzieli. 


Trudny był bój. I przyszły wiek nie raz 
| wydawał nam się nie do obronienia. 
Gdy granatami wróg obrzucał nas 


odłamek biegł i w przyszłe pokolenia. 


Cóż nam z wieszczęnia? Erę naszą 
przeżyje strola przecie, 


. 
którą, na tłum z wysoka patrząc 


dla przyszłych piszą lat poeci, 


wem, połamali kości ..pańskim piesecz- 
kom i lizusom“, zrozpaczeni głodem wy- 
wołali rebelię — za karę musieli być po- 
kutnikami. 


rzypomina się bajka o smoku, któ- 
remu co roku musiano ofiarować na pr^- 
żarcie dziewice, Smok ją pożarł łakomie, 
obłizał się i wczolgał do swej jaskini, by 
jej kosteczki trawić przez cały rok. 


Tutaj na pożarcie smokowi byli ska- 
zani pokutnicyv. Zaopatrzeni w długie ty- 
ki z palącymi się kłakami. umaczanymi 
w smole, schodzili przed rozpoczęciem 
pracy do kopalni i wypalali gromadzący 
sie metan w przodkach. Metan się zapa- 
lał. wybuchał i wtedv albo uchodzili z ży- 
ciem — co się rzadko zdarzało — albo 
ginęli osmaleni. ciśnięci eksplozją o ocios. 
I dopiero wtedy. gdy sie wypalił nagro- 
madzony metan, schodzili gwarkowie do 
przodków. 

Właścicieli kopalni nie bolała głowa 
z tego powodu. Było dosyé innych rebe- 
liantów, którzy musieli być „pokutnika- 
mi“, Owo nieludzkie okrucieństwa było 
dla nich jakoby odkupieniem za winy. po- 
pełnione wobec panów. 

W czeluściach kopalni spadajace ka- 
mienie łamały gwarkom kości. zamienia- 
ły w żebraków i dziadów kościelnych, 
wytkrzvwiałv się nogi i ręce, płuca zże- 
rała pvlica. oczy Śślepły. a dla panów ko- 
ciły się dukaty. Krocie dukatów!... 

Trwało to całe wieki. Raz i drugi. a 
patem trzeci buntowali się gwarkowie. 
Wtedy przychodziło wojsko i czyniło po- 
rządek. Na cmentarzach mnożyły się mo- 
giły. pod kościałem siadali pokrzywieni, 
rachityczni dziadkowie i skamłali o mi- 
zerny grosik. 

Trwało to bardzo długo. Tak długo, aż 
nadeszła wspaniała rewolucja. 

Owa rewolucja uczyniła nareszcie po- 
rządek. A dojrzewała bardzo długo. Ko- 
palnie mnożyły się. gwarkowie przestali 
się nazywać gwarkami. a zamienili się 
w górników. chodzili coraz głębiej pod 
ziemię, grzebali za weglem w coraz trud- 
niejszych warunkach, właściciele kopalń 
zaś przemieniali się w zbiorowiska anoni- 
mowych akcjonariuszy. Akcjonariusze by- 
li wielkimi panami. odcinali kupony od 
akcji. czytali pilnie sprawozdania gieł- 
dowe. martwili sie okrutnie. gdy górnicy 
oświadczali. że nie pozwolą sie wvzyski- 
wać. że nie będa pracować po dwanaście 
godzin pod ziemią. że chcą żyć po ludz- 
ku. . 

Mój ojciec pracował jeszcze po dwa- 
naście godzin dziennie pod ziemią. Wy- 
chodził z domu o świcie. wracał o zmro- 
ku. Albo też wychodził na szyb o zmro- 
ku, a wracał o świcie. Potem spał utru- 
dzony i stękał przez sen. i narzekał. że 
go kości bola. że go w płucach kluje, że 
zarabia zaledwie na .słoną wodę”. 


Pewnego dnia górnicy skrzyknęli się i 
urządzili rebelie. Niedużą i niegroźną. 
Taką sobie. Przyszli na zebranie. na bar- 
dzo duży wiec i wvpominali głośno swo- 
je krzywdy. Przyszli żandarmi. przyszło 
wojsko t strzelało. Potem byly pogrzeby. 
akcjonariusze zaś narzekali i drapali się 
po łysych łbach, że naród górniczy taki 
niesforny. 

Mój starszy brat pracował już tvlko 
dziesięć godzin dziennie pod ziemia. Na- 
rzekał, że także nie zarobi na „słona wo- 
de“. A że wszyscy górnicy nie zarabiali 
na ową „słoną wode“, skrzyknęli się i 
urządzili wiec, Na wiecu wypominali swo- 
je krzywdy. Przyszli żandarmi. przyszedł 
oddział z „K. u. k. Infanterie-Regiment 
Nr 100 in Teschen* i było znowu strze- 
lanie. Potem był przepełniony szpital 
„werkowy i było kilka pogrzebów po- 
nad normę. 

Ja pracowałem w kopalni już tylko 
osiem godzin dziennie Cóż z tego. kiedy 
i ja zarabiałem zaledwie na owa ..słoną 
wode“. Były zebrania i wiece, były straj- 
ki. lecz już nie było strzelania. To chy- 
ba dziwne. że już nie było strzelania! 
Nie było, bo czarny lud górniczy stawał 
się grożny dla akcjonariuszy. To już by- 
ła zorgamzowana potega Jego krzyk był 
już pomrukiem nadchodzącej burzy re- 
wolucyjnej. 

W tych walkach dojrzewał gwarkowy 
klejnot. 

Była nim duma górnicza. Była to tak 
wielka duma. że się przeradzała aż w py- 
chę. Górnik stawał się górnikowi bra- 
tem. przyjacielem. kumotrem w tym do- 
brvm znaczeniu. ojcem chrzestnym, sta- 
rostą weselnym. towarzyszem, kumplem 
i najmilszym kamratem. Z dumą górni- 
czą rósł honor górniczy. Niebieskie blizny 
na dłoniach i twarzy stawały się zaszczy- 


a iutaj —- ból, radości ogrom... 


Ja tylko taką strofę cenię 


DĄ . 


bez której ludzie żyć nie mogą. 


a 


Lal deszcz jesienny. Sad o lecie marzył 
Wyrównywała woda za mną ślad. 
Partyjny dowód — stary mój towarzysz 
mówi, że miałem dziewiętnaście lat. 

Na miasto Kołczak szedł. Za stary tartak 


wybiegał okop, W błocie gałąź bzu. 


Wręczono mi legitymację partii 


w jesiennym tym, niezapomnianym dniu. | 


tem. Umorusane. chropowate dłonie — 
zaszczytem. Praca w kopalni — zaszczy- 
tem. a praca — za karę — na powierzchni 
największym despektem i obrazą. 


W kopalni, w dusznych przodkach. na 
ścianach i we filarach dojrzewała myśl 
górnicza i serce górnicze. Myśl była pro- 
sta. bardzo prosta. wvzbyta zawiłych so- 
fizmatów. Serce stawało się szorstkie, 
kanciaste. podobne do bryły węgla grubo 
pyłem przyprószonej. Jeżeli jednak ze- 
trzeć ów pył, wybłyskiwało szczere zło- 
to. A mowa górnika!., Przerażała piekno- 
duchów swoimi „pierunami*, aczkolwiek 
w tym nastroszonym ..pierunie* krvłn się 
nieraz najtkliwsze uczucie braterstwa i 
miłości do człowieka. 


To wszystko składało się na ów „klej- 
not górniczy", 


Gdy po ostatniej wojnie światowej wy- 
dobyvłem sie z niemieckiego obozu kon- 
centracvjnego i zawieruszyłem sie po- 
tem we francuskich Alpach w Biviers. w 
willi „Ker Janine“, obok mnie za stołem 
siédzia? zawsze jeden z polskich hrabiów. 
Tak samo. jak i ja. wyszedł cało z tam- 
tego przekiętego piekła obozowego. Hra- 
bia patrzał na mnie z ukosa. poklepywał 
mnie protekcjonalnie po ramieniu tak 
długo. aż go w końcu „spierunowałem*, 
i gadał zawsze podczas obiadu o tym, 
gdzie. cn i kiedy jadał. gdzie i kto z je- 
go znajomych zginął i gdzie i kiedy kogo 
rodził w jego hrabiowskim rodzie. Wvli- 
czał wszystkie prababki, babki. ciocie, 
kuzynki różnych Guciów, Lili. ambasa- 
dorów. ministrów. prezesów Rad Nadzor- 
czych. drapichrustów. darmozjadów uher- 
bowanych., niedołęgów życiowych. dege- 
neratów umysłowych i fizycznych i zna- 
wu dodawał. która prababka ich rodziła 
i za czyja sprawą, a która babka wyszła 
za mąż za innego niedałęge. a która Ku- 
zynka, czy ciocia. czy inna stryjenka po- 
chodziła z tego lub tamtego rodu. jakimi 
herbami się pieczętowa!i. co jedli. jak 
jedli i gdzie byli. Padały takie nazwy jak 
Riwiera. Monte Carlo, Wenecja, Paryż, 
Neapol. Egipt. Capri... 


Po mojej drugiej stronie siedział gór- 
nik. T jemu udało się wyjść cało z obn- 
zu. Chudy był jak straszydło. znakowa- 
nv niebieskimi szramami na pomarszczo- 
nej gębie. o głębokich. mądrych. siwych 
oczach. Ten także gadał. 

I tak gadali. Z jednej strony hrabia, 
z drugiej górnik. 

Hrabia swoje. a górnik, przezacny mój 
kumpel. gadał szeroko o swoim pradziad- 
ku, jak pierwszy poszedł do kopalni i w 
jaki sposób grzebał w ziemi za węglem. 
Potem jak jego dziadek schodził już do 
kopalni po drabinach, ile razy strajkował. 
ile zarabiał, ile miał dzieci. dzieci zaś 
były rachityczne, chude, z odętymi brzu- 
chami. Potem bvł pożar i dziadek został 
w kopalni na zawsze. A ojciec?.. Ho. ha! 
Ojciec! Ojciec nie pozwalał już sobie pluć 
w kaszę! Pracował tyle. a tyle lat, dwa 
razy był zasypany, raz miał żebra pola- 
mane. raz był zagazowany. raz mu gro- 
ziło zatopienie w kopalni. lecz zawsze 
zdołał ujść z tamtych ponurych obieży. 
I raz tylko przeleżał w szpitalu trzy mje- 
siące. a potem wysiedział się przez pół- 
tora roku w więzieniu, bo podczas strajku 
generalnego został przestrzelony, a po 
wyzdrowieniu pomaszerował do więzienia 
jako najgorszy rebeliant. 


„ nakże 


W końcu mówił o sobie. 


Gdyby legendarny Həmer żył | rozue 
miał po polsku. i słuchał mojego kumpla, 
jak opowiadał o swoim życiu w kopalni, 
rozpłakałby się rzawrue z zazdrości. że 
nie posiada «uni takiewo sazvsied lę- 
zyka, ani takisj mowy  przebiztenej 
grzmiącymi .pievunam" ani tego Eec- 
gactwa przygód nie zdołał w swej „Illia- 
dzie“ i „Odysei“ pomieścić. jakie się mieś- 
ciło w życiu mojego kumpla. Wszyscy 
go słuchali z otwartymi ustam:. Nawet 
prześliczna. czarnooka dziewuszka imie- 
niem Denise słuchała, chociaż wiele nie 
rozumiała. Od czasu *vlkn do czasu klas- 
kała dłońmi i wołała zdumiona: — O. ta, 
la'.. Hrabia zaś mruczał coś po francuską 
i odchodził... 


Innymi słowy. 


hrabia i górnik prze «= 


chwalali się swoimi „kiejnożani rodoe 
wymi. 
Górnik zwyciężał. e 


Dzisiaj dziwię się lekko. że w ogóle 
górnikowi nie uderza do głowy to jego 
„górnicze klejnoctwo*. Inny na jego 
miejscu nie gadałby już z byle kim. 
Wprawdzie górnik też ^ie gəda z byle 
jakim „mamlasem“, lecz poza tym z każ- 
dym. 


Bo jakże tu nie być zarozumisły? 
I „Karta Górnika“. i szacunek wielki, 
i honor nie byle jaki. i kilkuwviekowa 
tradycja. i przekonanie. że gdyby nie 
górnik i nie jego węgiel. to biedna była- 
by Polska Ludowa, bardzo biedna! 


I gdy się teraz dowiaduję. że Zarząd 
Główny Związku Młodzieży Polskiej ogło- 
sił zaciąg młodzieży do kopalni. to 
jej trochę zazdroszczę!.. Jest to jed- 
zazdrość życzliwa. Oto  mło- 
dzież wiejska. która kopalnię znała tylko 
ze słyszenia jì która górnika widziała 
gdzieś na afiszu. jednym gestem. jakby 
czarodziejskim, staje się górnikami!... 
Mało! Stają się pionierami zaciagu do 
stanu górniczego! Świat to widział!... 


I zacni to muszą być chłopcy. że tak 
łatwo weszli w świat górniczy i że tak 
łatwo zdobywają „klejnot górniczy“. Oto 
wczoraj pasali krowy. dzisiaj są górnika- 
mi! Nie! Świat się przewraca na ręby!... 

Niech jednak mają! Chociaż im trochę 
zazdroszczę tej sławy i tego szczęścia — 
jak już wspomniałem — równocześnie 
jej życzę i raduję się z nimi. jako były 
górnik. I gdyby nie to. że już ze mnie 
stary koń. że łeb mój łysy jak kolano. za- 
brałbym do towarzystwa i zjechałbym 
z nimi pierwszą klatką na najniższy po- 
ziom. by stanąć za kombajnem lub cho- 
ciażby za wrębówką i razem z nimi rą- 
bać węgiel!.. 

Przypomniałyby mi się wtedy młode 
lata w kopalni. : 

A gdybym potem wracał z nimi po 
skończonej szychcie przekopem pod szyb, 
szedłbym przodem i darłbym się najgło+ 
śniej, że 


Nie ma, jak górniczy stan! 
Każdy górnik wielki pan! 
Cesarz mu się kłania w pas, 
Król mu schodzi z drogi w las, 


A dziewczyna szczerzy zęby, 
Hej, Zefiiku! Dam ci gęby. 


O, hejla 


POEZJI RADZIECKIEJ | 


Jeszcze bezludne tam przestrzenie, 


że nie rozniosą wiatry twoich dni, 


że nie na darmo deszcz zacina latem, 


j Śnieżne zawieje zimą w oczy dmą, 


| że jest w olbrzymim trudzie pięciolatki 


| i twoja praca, ciepło twoich rąk. 


DWIE DATY 


| Wiem: śmierć przyjdzie, popsuje mi wszystko... 


toś dwie daty wpisze przy nazwisku. 


Krótki myślnik te daty połączy 


Myślnik życie obejmie i skończy. 


A. Przyjacielu, nad grobem powtórzysz 


żem i w wierszu nie lubił dłużyzn. 


Choć o twym życiu nie wie prawie nikt, 


jakie to szczeście dzisiaj żyć, i wiedzieć 


przekłady: WITOLDA DĄBROWSKIEGO 


„ABY LŻEJSZA I 


JEJ WYD 


MI! 


YEA PRAGA GC 


© mechanizacji pracochłonnych robót w polskim przemyśle wec'owym 


Przemysł weglowy ma osiągnać w Planie 6-letnim wydobycie 100 milionów ton rocznie, 
| Podstawawyri warunkiem wzrostu wydobycia jest wzrost wydajności pracy. Plan 6-letni zakłada wzrost wydaj- 


naśri pracx n 36 proc. Taki wzresi wydajności jest możliwy tylko na bazie nowej socjalistycznej techniki, 


stawa jest mechanizacja procesów wytwórczych. 


Mechanizacja w 


nie ciezkiej pracy fizycznej. jednocze 


robotników. a co za tym idzie i ich zarobków. 


Górnik obstuzujacy maszyne to pracownik wykwalifikowany, a zatem lepiej zara biający. 
'xch maszyny przodkowe na dole sa o 10—25 procent wyższe od stawek górników pracujących ręcznie. Tak 


Nhaiuguć: 


np. zarohki przodujących kembajnerów wynoszą 3—4 ivstące złotych miesięcznie. 
Górnictwa węglowe chara ktervzuje się dużą pracochłonnościa, toteż najważniejszym ogniwem postępu techniczne- 
gn w tej dziedzinie jest zastąpienie pracy rak ludzkich maszynami. 


| 


Pracę w podziemiach — ko- 
palni można podzielić na kil- 
ka etspów: urabianie. łado- 
wanie oraz transport uroVio- 
negn weg!a. Są to zasadnicze 
czynności. które są mechani- 
zowane pod ziemia. 


Ręcznie 3-4 tony, 
„Kaczym dz'obem"” 
ładu emy 7-13 ton... 


Mechaniczne urabiznie we- 
gia jest to podcinanie wegla 
w przodku wrebiarką dla ia- 
twicjszego później oddzielenia 
go od calizny (nienaruszona 
robotą górnicza zawariość po- 
kładu) i rozkruszenia na takie 
bryły wegla, które dadzą sie 
transportować. Wskaźnik ura- 
biania z wrębem jest w na- 
szych kopalniach stosunkowo 
wysoki. wynosi ponad 30 pro- 
cent. 

Dalszym etapem pracy jest 
zeiadowanie urobionego we- 
gla do odpowiednich środków 
przewozowych pod ziemią — 


bowiązanie wydrażenia dwóch 
chadnizów i ich przebicia 
prey pomocy wrebi?rki za- 
bierkowcj i ładowarki „kaczy 
dziób". Zwycięska brygada w 
ciagu miesiąca wykonała swe 
zobowiazania, xujac 424.5 
mstrów bi posteu 
chodnika. Wynikiem po- 
bito do.ychczasowy rekord 
górników - szykzościowców z 
kopalni aEcha!". którzy 
szczyciłi się postępem 415 m 
chodnika w ciagu miesiąca. 
Skrócenie terminu wykona- 
nia robót przygotowaąawezych 
cale podstawę do wcześniej- 
szego podjecia robót zapłano- 
wanych na następny rok. 


Kombajn tnie ścianę, 
rozdrabnia kawały 
węgla i ładuje je 
na przenośnik... 


środkiem me- 
ładowania wę- 


Doskonałym 
chanicznego 


gla na ścianach są kombajny 


Kombajn Donbas 


transporterów 1 wozów. 
Największy wzrost wykazuje 
wskzażnik ładowania mecha- 
nicznego, wykonywanego przez 


dak 


kombajny. ładowarki „kaczy 
dziób“, ładowarki zabierko- 


we, wrębiarki ścianowe uży- 
wane jako ładowarki, wrę- 
biarki uniwersalne oraz prze- 
nośniki pancerne na ścianach, 
zabudowane na ociosie. 


Ładowarka „kaczy dziób“ 
wykonuje 8 metrów postępu 
chodników na dobę, dając 7 
do 13 ton na roboczodniówkę. 
Przy pracy ręcznej wydajność 
na chodniku wynosi 3 do 4 
ton na dniówkę. Należy tu 
„nadmienić. że ładowarki ,„ka- 
czy dziób“ wprowadzono na 
chodniki tj. tam. gdzie wy- 
dajność pracy dotychczas by- 
ła najniższa w porównaniu du 
osiąganej wydajności na za- 
bierkach i ścianach, 


Ostatnio budowniczowie no- 
wej kopalni „Ziemowit“ 
szczycą się uzyskaniem pierw- 
szorzędnych wyników pro- 
duxcyjnych dzieki wykorzy- 
taniu nowoczesnych mecha- 
nizmów górniczych. 

Jeden z zespołów podjął zo- 


węglowe: radziecki Donbas 
i polski kombajn KW-52. Przy 


zastosowaniu wrębiarki ścia- 
nowcj wydajność na ścianie 
wynosi 8—9 ton, natomiast z 
pomocą kombajnu uzyskuje 
się od 28 do 45 ton na robo- 
czo-dniówkę. 

Zastosowanie na szeroką 
skalę kombajnów węglowych 
np. w kopalni „Zabrze - Za- 
chód“, zwiększyło wydajność 
pracy o 24 proc., co pozwala 
kopalni przy zmniejszonej za- 
łodze przekraczać plany wy- 
dobycia wegla. 

Wyprodukowane całkowicie 
w Polsce kombajny węglowe 
KW-52 wzorowane są na do- 
skonałym > radzieckim ..Don- 
basie". Pierwszy „Donbas“ 
nadszedł ze Związku Radziec- 
kiego w 1959 r. Kombajn tnie 
ścianę węgla w trzech płasz- 
czyznach, jednocześnie roz- 
drahnia pocięte kawały węgla 
i ładuje je na przenośnik. 
Urabianie węgla odbywa się 
bez roboty  strzelniczej, bez 
używania materiałów wybu- 
chowych. 


której ped- 


soejalistyezaym systemie gospodarowania ma na celu zwiększenie wydajności pracy, likwidowa- 
śnie iest dźwignią podnoszenia poziomu kwalifikacji i umiejętność: zawodowych 


Stawki zarobkowe 


Donbas oszczedza wiele szej pracy pod ziemia. Wpro- 
wysitku fizycznego i kilk- wadzenie różnego roczaju 
kro.mie zwieksza wydajność. zmechanizowanych ładowarsk 
Polski kombajn KW-52 po pozwoli ładować węgiel szyb- 


przeprowadzeniu pewn=ch 
zmian konstrukcyjavch do- 
stosowany jest: do warunków 
naszych kopalń. 

Praktska mechanizacyjna 
wykazuje. że górnicy stosun- 
kowo szybko opanowują: pra- 
cę przy pomocy maszyn. W 
styczniu 1951 r. jeden 
kombajn wypadało Średnio w 
całym przemyśle 1.300 ton na 
miesięc, w grudniu już 3.799 
ton. a we wrześniu br. — 4.629 


na 


ciej. przy jednoczesnym zwol- 
nieniu dużej ilości tadowaczy, 
którzy beda skiarowani do in- 
nych niee na, delg, 

Pian 6-etni zakłada zme- 
chanizosv?: za!acunku Wwa- 
gla pod ziemią w £5 proce. 


Nowoczesny 
trensport węg'a 
z przodka ku szybowi 


Odstawa, tj. odtrznspo.'io- 
wanie węgla z przodka w kic- 


ton węgla. Kombajnerzy kə- runku szybu iest wprawdzie 

palni „Zabrze - Zachód”, już dziś w *wysokim stopniu 

„Bielszowice” stale osiagają zmechanizowane —  wyńosi 
à przeszło 91 proc.. U 


ok. 180 proc. normy przy pra- 
cy na ścianie ze zinechanizo- 
wanym ładowaniem 


Załadunek węg!a 

w r. 1955 będrie 

zmechanizowany 
w 65 proc. 


Ostatnio wprowadza się 
urządzenia do mechanicznego 
ładowania na zabierkach ty- 
pu ROK, co daje wzrost wy- 
dajności pracy na zabierkach 
o ok. 50 proc. 

Urządzenie do mechanicz- 
nego ładowania na zabierkach 
typu ROK składa się z cięż- 
kiego przenośnika ułożonego 
wzdłuż frontu zabierki i prze- 
nośnika lekkiego podającego 
urabiany węgie! na choda'« 
zbiorczy. Urządzenie prasuje 
z wydainością 60 ton na go- 
dzine, dając ponad 80 proc. 
mechanicznego załadunku i 
ulatwiając znacznie ręczne 
ładowanie reszty  urobionego 
węgla na niski przeneśnik 
ułożony na spągu pokładu. 

Należy podkreślić, że wydo- 
bycie z zabierek w przemyśle 
węglowym wynosi ponad 
30 proc. Udział węgla ładowa- 
nego mechanicznie był w 
październiku br. o 50 proc. 
wyższy niż w styczniu. 

Maszyna do ładowania mu- 
si być dostosowana do pracy 
w ciężkich warunkach, w 
przestrzeni niskiej, gęsto za- 
budowanej stojakami podtrzy- 
mujacymi strop. Dlatego też 
mechanizacja ładowania nie 
jest łatwa, jest ona jednak 7a- 
razem najważniejszym punk- 
tem programu mechanizacji, 
pozwala bowiem na podnie- 
sienie wydajności pracy gór- 
ników. pracujących bezpo- 
srednio przy robotach przod- 
kowych. 

Mechanizacja ładowania 
uwalnia górników od najcięż- 


Proiekty mówią... 


OBRAZKI 


Kwioty pad ziemią 


W kamiennej niszy, zalanej ła 
fodnym 4 © bujnie rosna 
kwiaty, 3 ) swymi jaskra- 
wymi płatkan i świcza zielenia 


liści zimne ściany z marmuru i me- 
talu. Rosną one nie na kiombach 
w patku, me ua zieleńcacn. lecz 


gieboko pod ziemią na stacji metra 


Sztuczny klimat podziemnych pA- 
łaców ze stala tempeaturą i czyvs. 
tym pewictrzem 
wada potrzebom : 
cdakoracyjnycn roślin, 
na. kwitną 1! owocują. 
psdy roślin wyciązają 
ciodajnym promieniom 
słońca... 

Kwiaty nie rosną jeszcze na eta- 
ciach metra. bada rosy Uczeni 
radzieccy od dawna już pracują nad 
wyhodowa"siem specjalnych od- 


wielu 
ras- 


ciowvm 
kióre tu 


się ku ży- 


mian roślin. które mog!ybv rosnąć i 


pod mią. 
Doświadsren:a wrkazałv. że roŚli- 
ny potrzebuja jedynie pewnej części 


widma sionecznezso. biaiugo też. do 
bicvajac vóżne luininofory. tworzy 
sie lampy. wypramieniowujące 


włąśnie te fale świetlne — które sa 


potrzebne voślinom do życia, 
WrRróice te lampy dla raślin* za- 
płoną na jednej z budowanych s- 


hernie stacji metra i w ieh Świet- 
je zakwitną kwiaty. Za!aczony obra- 
zek stanie się rzeczywistością. 


Giganiyczny wodotrysk 


Jost to projekt nowej fantannv 
w Centralnym Parku Kultury i Wy- 
poczynEn in. Gorkieza, 

Tryskaj 


jodku 
rzeżba orzedstawia gru- 
pe tańczacych dziewcząt. Tax be- 
dzie wygladała nowa najpiękniej- 
sza fontanna Mosk 
Powierzchnia olbrzymiego kwad- 
ratowego baseni fon*annv 
będzie 5 tys. m. kwadr. 
wie ponyślanv jesi svstein 
mieni wodnych. szładajacy sie z 
kilku kompozycji: przy bardzo 
einym wietrze czynnych będzie 86 


fontanny 


Cieka- 
stru- 


wspaniale odpo- | 


Delikatne ; 


«*ya1oSsłe | 


| strumieni, przy dobrej zaś pogo- 
dzie aż 1070. Glówne strumienie wo- 
dy”wznosić się hędą na wysokość 
24 m. twosząć swego rodzaju iskrza- 
cy się obelisk. Caiość będzie ozdo- 
bona ticznvm! rzeżbami, przedsta- 
wiającymi postacie dzieci, ryb, pta- 


sów. delfinów i masek karnawa:o- 
wych. 

Strumienie fontanny mienić sie 
będą w świetle różnokalarowych 
lamp elektrycznych — różowych. 
niebieskich, zielonych i bialych. Po- 
nadto do oświetlenia fontanny zá- 
stosowane beaua lust rzau larapy. 
znojdujace się W uszklonych xame- 
rach. Do wody beca dodane spe- 

e składniki chemiczne, które 


sztucznego | 


promienlatni 
ułtrafioletowych reilektorow 


razen z 
spra- 
wiać beda wrażerie 
ognistych strumieni. 


nia pracy fontanna będzie 
wala 1 miin. L wedv 
Woda hędzie napedzana 
Pomp, uruchamianych przy 
cv 10 siiników 
mocy 500 khw. 


Letnie lodowisko 


to nieprawdopodobne: 
tafla lodowa ślizgaw 
zielone drzewa. 


zu 


l 


7% MOSKW 


| 
AR 
specjaluych 
Jaskrawych 


W chwilach maksymalnego nateże- 


na gadzino. 
Przez 1m 
pomo- 
elektrycznych o 


Y JUTRA 


A fednak wielkie sztuczne ladn- 


wisko zbudowane Zostanie w Mos-: 


jednak unowocześnienia urza- 
dreń. prowadzacego do zwi 
szenia prze!lofności ©vzv jek 
nojbardziej ekonomicznym zu- 
życiu energii. Rynny poirzą- 
galne zastępuje się przenośni- 
kami zgrzeblowymi, zwiększa 
się ilość transporterów taśme- 
wych. wprowadza sie zdalne 
sterowanie przenośnikami. 
Masowe wprowadzenie urzą- 
dzeń do zdalnego sterowania 


taśm  transporterowych po- 
zwoli przenieść ponad 3 ty- 
siące obsługi do innych ro- 


bót. 


Wrębiarka ściunowa WŁE-409 o napędzie elektrycznym 
polskiej produkcji. 


Nowoczesny przewóz głów- 
ny, konieczn nierawodno- 
ści i bezpieczństwa jego ru- 
chu, są nierocerwalnie zwią- 
zane z zastosowaniem zdaine- 
go sterowania ruchem pocia- 
£ów, SVZnNalizA i samioczyn- 
ną blokadą ruchu. 


Opanowuiemy 
przodującą technikę 
radziecką 


Przemysł weglowy posiada 
obecnie setki wrębiarek Í 
transporterów, dziesiątki „ka- 
czych dziobów' oraz kombaj- 
nów. W następnych latach 
Pianu 6-letniego liczba ich 
znacznie wzrośnie. co będzie 
mocną podstawa do. szerszej 
mechanizacji ładowania. 


Polscy górnicy szybko opa- 
nowują przodujacą technikę 
radziecką. Wykorzystanie po- 
szczególnych maszyn oraz wy- 
dajność pracy obsługi stale 
wzrasta. Radziecev specjaliści 
przybyli razem z pierwszymi 
kombajnami i uczyli górników 
polskich prowadzenia kambaj- 
nów bezpośrednio na przed- 
kach udzielając wielu cennych 
fschewych rad i wskazówek. 


Zwrotnica pancernego przenośnika zgrzeblawego 


Wprowadzenie maszyn nie 
jest bynajmniej łatwe Wyma- | 
ga ono podniesienia kwalifi- 
kacji załogi i dozoru technicz- 
nego. wymaga często zmiany 
obudowy wyrobisk górniczych. 
zmiany organizacji pracy i 
transportu, abv mógł on ode- 
brać duże ilości wegla pivną- 
cego ze  zmechanizewanych 
przodków, wymaga usprawnie- 
nia organizacji transportu ma- 
szyn do przodka. | 

Pozas tym należy jeszcze | 
zwalczaćłgkonserwa 


| 


zm części i 
dozoru i wśród starszych gór- | 
ników. Należy otoczyć opieką | 
ludzi pracujących przy maszy- 
nach, tworzyć im jak najlep- 
sze warunki materiaine, dbać 
o to, aby jak najszybciej opa- 
nowali nową technikę I nowe 
metody pracy przez systema- 
tyczne szkolenie zawodowe. 


Nasze fabryki maszyn 
i sprzętu górniczego 


W roku 1955 — 2/3 węgla 
będzie ładowane mechanicznie. 
Ten wielki wzrost mechaniza- 
cji ułatwi rosnąca produkcja 
naszych fabryk maszyn i’ 
sprzetu górniczego. Produkcja 
tych fabryk w stosunku do pan- 
ziamu osiagniętego w Planie 
3-letnim. wzrośnie pod koniec ; 
Planu 6-letniego kilkakrotnie. | 


Dzieki 
fabryk masz 


rozwojowi naszych 
m i sprzetu gór- 


niczego. dzięki pomocv ZSRR 
nie tylko można było wy- 
eliminować import z kra- 


łów kapitalistyeznych, lesz na- 
wet rozpocząć ekspori niektó- 
rych maszyn. O wszechstran- 
nym  Tozwoju= tYvGh / fabryk 
świadczy plan pierwowzorów 
na 1952 r.. obejmujący 24 no- 
we typy. w tym maszyny sta- 
nowiące szczytowe osiągnięcia 
techniki górniczej. jak lado- 
warka zgarniakowa, wrębiar- | 
ka krótkościanowa, nowy typ 
kombajnu, wręboładowarka, | 
plug Ścianowy. | 

Inż. STANISLAW IDZIK 


Zahuczał grom. rozszalała 
się gwałtowna, nagła syberyj- 
ska burza. Pracownik nauko- 
wy stacji doświadczalnej ho- 
dowli zwierząt Aleksandrow 
popądził konia. Jak najszyb- 
ciej do domu... 

Błyskawice przecinały po- 
wicicze, pioruny biły coraz 
częściej, coraz bliżej, Aleksan- 
drow spoglądając na pale, 
przez które przejeżdżał. zau- 
ważył. że po każdym piorunie. 
po każdej błyskawicy coraz 
niżej pocnylały się łodygi roś- 
lin, coraz bardziej zwijały się 
ich liście, jakby rośliny szyko- 


kiewskim Parku Kultury i Wypo- wały się do obrony przed bu- 
czynku w Sokolnikach. zk y 
Powierzchnia lodowiska wynosi rzą. 

bedzie 1.800 m kw. — szerokość — Przecież gwałtowne wy- 


buny na 5 tys. miejsc. 

Ciekawe jest techniczne urządze- 
nie lodowiska. Zamiast jednej s<xrzy- 
ni betonowej z ogólnym systemem 
rur — układa się szereg długich 
zamknietych skrzyń metalowych. 
tzw, płyt akumulatorowych o sze- 
rokości 1 metra, ściśle przylegają- 
cych do siebie. Każda z nich po- 
siada własny system rur chłodza- 
cych i stanowi baterię, akumulu- 
jacą zimno, Roztwór soli znajduje 
sie tu nie w rurach, lecz w pły- 
tach, natomiast rury są wypetłnio- 
ne płynnym roztworem amoniaku. 

Niewielkie doświadczalne loda- 
wiska tega rodzaju czynne już jest 
od 1551 r. w Parku Dziecięcym w 
Rejonie DNzierżyńskim. Zdalo ono 
doskonale egzamin, posiada wspa- 
niałą taflę lodowa. 

Na rysunku — 
stadionu przy Szosie 
kiej, którego budowe 
czeio. W lecie będzie 
lodowisko. 


Metolowa skocznia 
narciarska 


projekt krytega 
Leningradz-_ 
już rozpn- 
tu czynne 


Leningradzkiej w 
. PZA vie 


Szosie 
Pur Y 
tu Mosklłewskiego, buduje się nową 


Przy 
nobha niy 
naeia Nka; 


metalowa skoc.nię à 
wzgórza 


nieważ wysokość 


dzie z konstrukcji 
narciarze będą mogli 


na góma platforme. 
W zimie 193253 r. 
już mogli korzystać ze skoczni, 


ładowania elektryczne. gwał- 
towna zmiana w środowisku 
musi wywołać gwałtowne rów- 
nież zmiany w wewnętrznej 
budowie rośliny przeszło 
nagle przez myśl Aleksandro- 
wowi. Zeskoczył z bryczki, zer 
wał kilkanaście garści liści i 
popędził do domu. 


Kryształy w komórce, 
czyli nieżywe w żywym 


W domu — do mikroskopu. 
Cieniutki ścinek liścia znalazł 
się na płytce instrumentu. 

I młody uczony ujrzał rzecz 
tak dziwną. że ledwo wierzył 
własnym oczom. Oto tak do- 
brze znany widok. Komórka 
roślinna: przezroszysta proto- 
piazma. masywne jądro o zna- 
cznie większej gęstości. Ileż 
razy widział tysiące takich ko- 
mórek. Ale w tych właśnie uj- 
rzał coś niespotykanego. Oto 
zarówno protoplazmę, jak i ją- 
dro komórki przeszywały w 
różnych kierunkach cieniutkie 
ostre kryształy. Kryształy w 
komórce? Nieżywe w żywym? 
Aleksandrow nie wiedział jesz 
cze nic o ataku na „granice 
życia* — sztutmie na teorie 
Virchowa. przedsięwzięt+ m 
przez Lepieszyńską z jednej i 
Boszjana z drugiej strony. Był 
to dopiero rok 1946. A 

Następne badania wielu in- 
nych wycinków potwierdziły 
obecność kryształów w komór- 
kach liści i łodyg. Skąd się one 


Po- 
jest tu 
nieznaczna, skocznla składać sie be- 
metalawych — 
wykonywać 


Winda tą narciarze będą doje>dżali 


narciarze bedą 


tam wzięły? 

Odpowiedź przyszła sama. 
W kilka godzin później Alek- 
sandrow daremnie przyrządzał 


skoki o diugaosci 60 — W m. a 3 ` > ZE 
w pawilonie -na zboczu góry. EZ to RVE, BIERENASA Kry 
mieścić sie będa szatnie. prysznice. . Ształów nie bvło. Znalezł je 
przechowalnie nart. pokoje se- w kilku jedvnie liściach. któ- 
dziów, punkt sanitarny, bufet itp.i . p A x Ą 
Na płaskiin dachu * pawilonu | lea leżały przez ten czas 
wmontowane będą dwie najwyższe CIEMNOŚCI. Krvształy w lis- 
EE zat EC poa ciach. które zostały wystawio- 
miedzy órymi znajdować sie be- : LB +2 ; + 
dzie metalowa, oszklona winda. Te NA światło zniknęły. 


.„Rozpuściły się“ w liściu. 
Kryształy zjawiają się wsku- 
tek wyładowań elektrycznych, 


stanie kry- 


Bjatko komórki w 
Stalicznym staje się znacznie 
bardziej odporne na wpływy 


zewnętrzne. A gdy zablyśnie 
słońce, iglaste kryształy zno- 
wu przemieniaią się w krople 
płynnego bialka, cząsteczkę 
protoplazmy. Taką oto hipote- 
zę postawił Aleksandrow. 


„Skrystolizowane życie" 


Badania poszły dalej. Naj- 
pierw trzeba było wydzielić 
owe tajemnicze kryształy z 
komórki. I to udało się młode- 
mu uczonemu. Otrzymał wresz 
cie  „skrystalizowane życie“. 
Począł badać własności krysz- 
tsłów, wpływ ich na komórki. 
Domysły Aleksandrowa, że 
białko w tej nowej formie ma- 
że mieć zupełnie inne własnoś- 
ci, a przede wszystkim włas- 


ności lecznicze — sprawdziły 
się. 
Doświadczenia szły dalej. 


Ale burze na Syberii nie są 
znów tak częste. aby „mate- 
riału* dostarczonego przez nie 
wystarczyło młodemu badaczo- 
wi. Stworzył więc własną bu- 
rzę na własny użytek. Przy 
pomocy miejscowego elektro- 
montera skonstruował prosty 
aparat do wyładowań clektry- 
cznych. Kryształy zjawiły sią 
znowu w białku. chociaż nie- 
bo błękitniało dalej. pioruny 
milezały, a naśladował je tyl- 
U mały aparacik w laborato- 
rium. i 


I okazało się, że zrodzone z 
hurzy kryształy mają napraw- 
dẹ własności lecznicze. Zapa- 
lenie płuc. na które chorowa- 
ły młode cielęta, zostało szyb- 
ko stiumione w zarodku. 
„Preparat A“, jak zaczęto na- 
zywać kryształy Aleksandro- 
wa. zyskał prawo obywatel- 
stwa na stacji hodowlariej. 


„Preparat A" 
= środkiem leczniczym 


Kiedy do miasta. do władz 
wędrował szczegółowy raport 
o dotychczasowych badaniach, 
wiózł go kto inny. Aleksan- 
drow leżał ledwo przytomny, 
powalony nawrotem brucello- 
zy. Brucelloza, czyli tzw. cho- 
reba Bruce'a, to choroba. któ- 
ra dziesiątkuje pogłowie by- 
dła, ale jest groźna również i 
dla ludzi. W owych czasach 
leczono ją wakcyną. która jed- 
nak nie nadawała sie do stoso- 
wania u ludzi chorych na ser- 
ce, wątrobę i nerki. A właśnie 
da takich należał Aleksan- 
drow. 

A czy by nie spróbować. jak 
będzie działać preparat A“ 
przy brucellozie? Uczony pos 


stanowił — jak wielu jego po- 
przedników — pionierów od- 
kryć medycznych, wy- 
próbować działanie lekarstwa 
na sobie. Przecież i tak leka- 
rze zapawiadali mu kilkumie- 
sięczne leczenie. wiele cier- 
pień i.. ogłaszali pełną bez- 
tadność, proponując czekać aż 
choroba ..przejdzie sama”. 


Doświadczenie wypadło po- 
myślnie. „Preperat A“ działa! 
nie tylko w przypadku jednej 
choroby. Pomagał organizmowi 
walczyć z różnymi infekcjami. | 
Wzmacniał aktywność organi- 
zmu. Działał tak, jak pożywie- 
nie, kióre jest koneen(ratem 
energii słonecznej w pokar- 
mie. Był koncentratem energii 
elektrycznej w biatku. W {»- 
jemnicy połvkał Aleksandrow | 
preparaty swego wynalazku. 
Nie przeszlo dziesięć dni. gdv 


wstał całkiem zdrów. Ale ra- 
dowało go nie tvlko własne 
uleczenic. Radowało go nie- 


zwykle ciekawe odkrycie nau- 
kowe mogące przynieść znacz- 
ną ulgę ludzkości. 


Powstały z kurzy 
kryształ rodzi zórowie 


Rosła coraz bardziej sterta 
historii chorobowych na biur- | 
ku Aleksandrowa. Czterysta | 
wypadków brucellozy miał już | 
na swoim koncie, wypadków 
uleczonych w stosunku 70 na 
sto. Ale preparat pomagal 
także „przy raku żołądka, po- 
magał przy dyzenterii, zabu- 
rzeniach nerwowych. Preparat 
budził gwałtowną działalność | 
organizmu, przerywał jego pa 
Sywność wobec choroby. Rył 
bodźcem dla procesów życio- 


wych. Nad odkryciem Ale-| 
ksandrowa  debatewała nie- | 
dawno Rada Naukowa Mini- 


sterstwa Zdrowia ZSRR. 
Czytałem na ten temat ar- 
tykuł w prasie radzieckiej A 
kiedy jednemu z towarzyszy 
opowiadałem o zrodzonych z: 
hurzy ..kryształach zycia Ale- | 
ksandrowa, ten powiedział: 


.— A przecież u nas na wsi 
starzy ludzie zawsze mówili, 
że po burzy trzeba bydło wy- 
będzać na paszę, to będzie się 
zdrowo chować... 

Sprawdziłem. W  dziesiat- | 
kach miejscowości znalazlem 
takich. którzy o tym pamię- 


tali. Choć bardzo daleko od 
nas do Nowosvbirska. gdzie | 


Piętce Aleksandrowa kontynu- 
uje specjalne laboratorium —- | 
zhawienny wpływ wyładowań 
elektrycznych i tworzących się 
pod ich wpływem kryształów | 
zaobserwował lud.., 


JAN DĄBROWSKI 


uzeni Kisłorycznoa 


Miasta Warszawy . 


Na Rynku Starego Miasta w Warszawie stoi stszelisła, póź 


szarzała „od starości“ kamienica „Pod Murzynkiem' — pięxke 
ny zabytek starej Warszawy, ocalały szczęśliwie cd pożogi wos 
jennej. 


Przejście do niej nie jest łatwe, trzeba przedzierać się przez 
teren budowy rozpościerający się na całym Rynku Staromiej- 
skim. Wśród zgieiku betoniarek i zgrzytu wind zbliżamy się 
do drzwi wejściowych. 

Nad żelaznymi, ciężkimi drzwiami, gęsto wybitymi nitami 
widnieje głowa Murzyna -- godło bogatej rodziny kupieckiej, 
zamieszkującej niegdyś ten dora. Nad znaczeniem tego godła 
biedziło się wielu warszawskich miłośników sziuwi, Stuszny 
jest chyba w końcu poglad. który powiada. że głowa Murzyna 
uosabia kraje zamorskie, z którymi prowadzlia handel wencc- 
ka rodzina Gianoitów, mieszkająca w Warszawie. 

Tabliczka u drzwi głosi, że w kamienicy „Pod Murzyrkiem* 
mieści się dziś Muzeum Historyczne Miasia Warszewe. W Pole 
sce Ludowej. dbajacej o historyczne zabytki narłu. Muzeum 
nabiera szczególnie ważnej roli i w przyszłości mieścić sie ono 
będzie w kiisu kamieniczkach na Rynku Staromiejskim, po 
stronie Dekerta. 

Zwiedzający Muzeum mogą obejrzeć ciekawe wnętrze ka= 
mienicy, osobliwości dawnego budownictwa. Gdvby kamieni- 
ca umiała mówić, opowiedziałaby o niejednym ciekawym zda- 
rzeniu, jakie miało miejsce na Staromiejskim Rvi:x<u. 

Tu w murach kolebki stolicy zaczęła kieikować postępowa 
myśl. Tu w czasie powstania 1863 r. podczas manifestacji aty- 
czniowych i lutowych polała sie krew. Tu. w tym domu wla- 
snie, w roku 1898 przemawiał na zebraniu robot zym Feliks 
Dzierżyński. Na pamiątkę jego wystąpienia rostak: po wvzwo- 
ieniu wmurowana w kamienicy „Pod Murzynkiem* obok drzwi 
wejściowych pamiątkowa tablica. 

O Starym Mieście tak pisał w swoich zapiskach z 1905 roku 
St Władysław Reymcni: „Stare Miasto podobne do ula kipi 
wrzawa i ruchem. Dzielnica wiburzona, po bramach kłótnie, 
lud zdenerwowany nędza i glodem*'..: 

Do Muzeum wejście prowadzi przez starą, mroczną sień, 
zwiedzającego owiewa chiód. przygniata go cisżar zasutych 
w mury wieków. Cienmcść sieni rozjaśnia wisznca u stropu 
lampa w pięknej oprawie, recznie kutej — misterna robota lud- 
wisarska sprowadzone z Hiszpanii dzieło mistrza andalue 
zyjskiego o bogatej ornamentyvce roślinno-geometrycznej. 

Każdy szczegół domu-muzeum posiada swoją vogatą prze- 
szłość. Tak np. izby na piętrach posiadały zamiast sklepień 
belkowania. które można jeszcze dzisiaj obejrzeć. 

Na drugim piętrze znajduje się bogata galeria maiarstwa 
XIX wieku. Stare, o żywej barwie obrazv Marcina Zaleskie= 
go, Wincentego Kasprzyckiego, Romanowskiego i Seydlitza das 
ją wizję dawnej Warszawy. Malarze, uwidoczniający na piót- 
nie częstokroć nieistniejące już obiekty miasta, zostawili poe 
tomności bogate panoramy stolicy, obrazy jej przeszłości, wy» 
darzsń. 

W minioną epokę wprowadzają nas również m. in. lalki miesz= 
zek warszawskich, przekupek, stróżów nocnych. rzemiećślnie 
sów; są również mekiety dawnych budynków, stare. pozla- 
cane zegary. nieużywane już dziś nigdzie meble. ckrany z fo- 
lografiami sztychów ito. Wiele z przedmiotów Muzeum sitne 
szonych zostało nie tylko rękoma artystów de ratorów, ale 
i prostych ludzi — rzemieślników dawnej Warszaw. 


TADEUSZ BANAS'R 


Fragment frontu kamieniczki „Pod Murzynkiem”, w której mieg- 
ci się Muzeum Historyczne Miasta Warszawy. Bogata ornamen- 
tyka przedstawia architekturę XVI w. Na lewo u góry widoczna 
jlowa Murzynka —charakterystyczne godlo rodzin kupieckich, 


F. Kostrzewski malował charakteristycine tupy mieszkańców 
dawnej Warszawy. Powyższa reprodukcja jednej © jego grafik 
przedstawia ubogie kobiety z lekiem riucajace w 
dzień Wielkiej Nocy pytanie: „Czy bedziemy d jedi?" Ta- 
kie obrazki były często motywem jego twórczości. Sa ene wy- 


mownym świadectwem nędzy warszawskiej „klasy pariasów", 


(Reprodukcja z „kłosów 1845), 


rak wygladali rzemieślnicy cechowi. Zdjecie przedstawia mi- 
rarza, szewca i garbarza, ręcznie wybrawiającego skóre przy 


pomocy prymitywnych narzędzi. Rekonstrukcji typów doko- 

nano na podstawie orycincełu Norblina.. 
(Wszystkie zdjęcia ze zbiorów Muzeum 

4 isı vczopga Miasta Warszawy — 
` "fot. M. Kietlińska) 


Muzeum Historyczne Miasta Warszawy mieści słę na Byn- | 
ku Slaromiejskim 36. Zwiedzać je možna codziennie w go- | 
dzinach od 10 do 15. w czwartki i niedziele od 11 do 18. 


pieru:szy. 


| 
| 


Na ogół jest tak, że starzy robotnicy. majstrowie i 


dobrze znający swój zawód kierownicy 


z zadowołeniem dzielą się z młodzieżą swoim doświadczeniem, nabytym w ciągu długich lat 
pracy. Uczą mlodych zawodu. awansują młodych pracowników, opiekują się nimi. Cieszą się. gdy 


mładzież umiejętnie korzystając z ich doświadczenia. z zapałem pracuje i 


przoduje w pracy. 


Ludzie ci słusznie traktują młodzież jako swoją dobra, bojową zmianę. 
Ale zdarzają się, niestety, takie wypadki, kiedy dyrektorzy, majstrowie i inni kierownicy nie 
chcą młodym pracownikom powierzać odpowiedzialniejszej pracy, nie awansują ich, nie wyko- 


rzystują w pełni 


Wypadki takie, hamujące rozwój młodzie 


dych robotników. trzeba astro, 


ATO co na ten 
nasz czytelnik 
szek Duszak: 

„Po ukończeniu Gimnazjum 
Przemysłu Ziemniaczanego uzy- 
skdłem kwalifikacje podmistrza 
si ropiarni i na to stanowisko 
zostałem skierowany do pracu 
w Fabryce Przetworów Zier- 
n aczanych w Witnicy. Pracuje 
już 15 miesięcy, ole na niższym 
stanowi. bowiem dyrekcja 
nie chee uznać moich kwalifi- 
kacji chociaż zostały one zo- 
tacierdznne przez bPeńsiwową 
Komisję Egzaminacyjną. Egza- | 
mn proktyczny mojej zdolności 
dc pracy na stanowisku podmi- 
stza zdalem zresztą w tej fa- 
bryce, zastępując bez zarzutu 
m strza, kióru dimższy czas cho- 
rował. Jednak, gdy się upomi- | 
nrłem o prace odpowiadająca 
moim. kwalifikacjom, dyrektor | 
A toni Pietrzak nazwał mnie... | 
or ortunistą. j 

Mało tego. Kierownictwo fa- 
bryki nie pomaga wcale młodym | 
pracownikom w podnoszeniu 
swoich wiadomości zawodowych, 
a mnie powiedziano, że niczego 
mie nie nauczą. I jest tak, że 


temat pisze 
tow. Franci- 


vu, 


gey większość moich kolegów 
d eki trosce kierowników 


przedsiębiorstw, do których zo- 
steli skierowani uzyskała wyż- 
s21 kwalifikacje i pracuje na! 
sti nowiskach mistrzów, to ja 
wole nie podnoszę swoich u- 
m eietności, a nawet te, które 
posiadam nie są właściwie wy- 
kcrzystame”. 

Jeżeli sprawa wygląda tak 
waśnie jak opisuje ją tow. Du- 
sok. ob. dyrektor Pietrzak jest 
ży rym przykładem k'erown ka 
h: mującego rozwój. hamujace- | 
£ awans młodzieży w pracy. 

C PRZESZKODACH w do- 

;zkalaniu sie. a więc i w 
avansowaniu młodzieży piszą 


iza _ m — 


Czekamy na odpowiedź tow. Krawczyka 


bezwzględnie zwalczać. 


: nasi czytelnicy Józef Balrarek, 
Franciszek Pilch i Józef Kunień 
z huty „Batory“. Chcieli oni u- 
częszczać do wieczorowego tech- 
1 kum dla pracujących. ale pra- 
'ując na oddzale młotowni nie 
mogą się uczyć. gdyż przydz'e- 
ta się im często pracę na zmiua- 
we popołudniowej. co oczywiscie 
itrudn'a im systematyczną nau- 
Dlatego prosili Wydział 
Personalny i kierownictwa mki- 
wni o przeniesienie ich do in- 
aego oddziału. w którym mə- 
sliby pracować tylko na ranne 
zmiane. a po południu się uczyć 

Jednak ani ceddział młotown. 
sni Wydział Personalnv nie 
srzychyli się do prośby mło- 
dych. pragnących się uczyć ro- 
motników. uważając prawdopo- 
Jcbnie, że łatwiej jest psać za- 
potrzebowania na kwalif kowa- 
nych pracown:ków, niż przepro- 
wadzić pewne drobne zmiany 
mrganizacyjne. umożliwiające 
podn'esienie kwalifikacji wla- 
snvm robotnikom. 


ka 
zal? 


Z PARZAJĄ się wypadki od- | 


suwania młodych pracowni- 
ków i zniechęcania ich da pra- 
cy przez kumoterstwa czy biura- 
krację. Po kumstersku jek 
nisze nasz czytelnik z Cukrow- 
ni Opalenica (nazwisko i adros 
znane redakcji) — główny che- 
mik tej cukrowni W. Kozakie- 
wicz zwolnił pracującego bez 
rarzutu dłuższy czas w cukrow- 
ni na stanowisku I chemika ab- 
splwenta Technikum Przemysłu 
Cukrowniczego i skierował go 
na niższe stanowisko mani- 
bulanta. Absolwent Technikum 
został przeniesiony — jak wy- 
nika z listu, gdvż jego miejsce 
było potrzebne dla ulokowania 
tam osoby. którą główny inżv- 
nier darzył szczegó!lnymi wzglę- 
dami i która nieposiada po- 
trzebnych kwalifikacji do tej 


ich kwalifikacji. marnośrawiąc w ten sposób zaval i siły młodzieży. 
wplywające ujemnie na wydajność pracy mlo- 


pracy. W wyniku człowiek po- 
iadający odpowiednie kwalifi- 
lxacje nie jest właściwie wyko- 
jozystanyv, a maszynistka otrzy- 
|muje wynagrodzenie technika. 


"7 DARZA się również, że z 
— winy biurokratów, kierują- 
wh pianowym zatrudnieniem. 
„młodzi wykwalifikowani pra- 
'cownicy kierowani są tam, 
gdzie nie ma dla nich prący. 
»Jpowiadającej ich kwalifika- 
'cjom. gdy jednocześnie w in- 
nych zakładach odczuwa się dot- 
kwy brak wykwalifikowanych 
kadr. W ten sposób zastał skie- 
rowany do pracy młody technik 
'qdrogowv Edward Gąsior do Re- 
jonu Eksploatacji Dróg Publiez- 
nych w Lidzbarku Warmińskim. 
lgdzie nie otrzymał żadnej kon- 
kretnej pracy. chociaż już tam 
przebywa i otrzymuje wyna- 
grodzenie od 3 miesięcy. Gorzej. 
jże nie kieruje go do właściwej 
pracy Ministerstwo Transportu 
Drogowego i Lotniczego, do któ- 


swcejej sprawie 6.10.52 r. „Nie 
chcąc być — jak pisze -— niepro- 
duktywnym pasożytem”, jakim 


g> robą wbrew jego woli bez- 
duszni biurekrac:. 
Prawdopodobnie w ten sam 
posób prowadzi się gospodarkę 
kadrami w P. P. Wiercenia Po- 
szukiwawc:e w Tarnowie, sko- 
ro. jak pisze nasza czytelniczka 
Agnieszka Marek dla przyjętego 
tam do pracy technika nie moż- 
na znaleźć odpowiedniego zaję- 
nia w produkcji i kieruje sie go 
do biura na stanowisko kalku- 
latora, a doświadczonego kalku- 
latora Agnieszkę Marek. wyróż- 
niana skądinąd przez dyrekcję 


7a dobrą prace przenosi się na. 


niższe stanowisko. z niższym o- 
czywiście uposażeniem. no bo 
trzeba gdzieś umieścić technika. 


z Fabryki Ckemicznej w Sosnowcu 


Jestem młodym pracownikiem | pracy po ukończeniu Czterolet- statecznie 


skrystalizowane po- 


Fzbrykl Chemicznej w Sosnow- niego Technikum Chemicznego jęcie o życiu kulturalnym w na- 


cu. Przyszedłem do niej przed, 
miesiącami z nakazem ' 


tr. ema 


Do podanej figury wpisać do- 
środkowo 24 wyrazy pieciolitero- 
we o poniższych znaczen'ach i ta- 
kiej samej literze poczatkowej. 
Trzecie litery tych wyrazów czy- 
tane kolejno dadza rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Jezioro 
na półnec od Giżycka, 2) Seak 
cziekoksrtattny, 3) „Wiele. dużo” 
w jez. rosvjskim. 4) Order, od- 
znaczenie, 5) Taniec polski, 6) T- 
naczej „ubieramy zielenią". 7) 
Biała broń. 8) „„Wlożcianin. chłop, 
w 'eśniak'' w języku rosyjskim. 9) 
„Wytwory'' mózgu, 10) Inaczej 
„prełegent". 11) Znak odejmowa- 
nia. minus, 12) Miasto powiatowe 
m ędzy Działdowem 1 Ciechano- 
wem. 13) Kolei podziemna, 14) 
Jednostka przyjeta za podstawę do 
określania wielkości czegoś, 15) 
Pospolity w okresie letnim owad. 


=" aa... u = 


w Brzegu Dolnym. 
ldąc do pracy wyniosłem do- 


16) Drzewo indvjskie, 17) Zawo- 
dy. spotkania sportowe, 18) Pier- 
wiasiek chemiczny, 19) Karta geo- 
graficzna (zdrobniale). 20) Narzę- 
dzia robotników, 21) Miasto nad 
rzeką Ovzyc, 22) Siine obniżki tem- 
peratury. 23) Stopień oficerski. 
34) Tnaczej: wykonuie charaktery- 
styczne ruchy powietrza. 


0. Apolinarska I B. Marctniak — 
PGR Osowa Sleń) 


Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 10-dniowyvm od daty uka- 
zania się numeru pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe‘. wśród 
Czytelników. którzy nadeśla nra- 
widłowe rozwiązania, rozlosowańe 
zostaną nagrody książkowe. 


|szym państwie. Zawsze sądzi- 
łem. że pn pracy 
pójść do świetlicy. brać udział 
w kółkach dramatycznych. ta- 
necznych, lub wielu innych kół- 
kach samokształceniawych. 

Na miejscu okazało się lo nie- 
możliwe, gdyż jak zauważyłem 
jzaraz, świetlica dość często goś- 
jei w swych murach pracowni- 
sów, którzy po wypiciu sporej 
ilości alkcholu znajdują wypo- 
czvnek na którymś ze stołów. 

Nic dziwnego. że po kilku ta- 
kich wypadkach przew. Rady 
Zakładowej ob. Krawczyk za- 
kazał portierowi dawać klucz 
pd świetlicy każdemu, kto hy 
chciał do niei zajść, za wyjąt- 
kiem świetlicowego. 

Postanowienie to bardzo 
się podoba. ale nie podoba mi 
się to. że od miesiąca staram się 
uchwycić moment, aby .upoln- 
wać“  świetlicowego w świef- 
licy, 

Zwrórciłem sie w tej sprawie 
do ob. Krawczyka. który powie- 
dział. że na razie świetlicowy 
nie ma czasu, bo pracuje na 
zmiany i — to wszystko. 


Świetlicowego nie ma, 
zetempnawskie nie interesuje się 
w ogóle świetlicą, a dyrekcja 
nie współpracuję na tym odcin- 
ku z organizacją zetempowską. 

Dlatego też chciałbym zapy- 
lać — eo robić. aby odchodząc 
dn czynnej służby wojskowej 
zobaczyć, że wszystko „gra”. 


Korespondent 


JERZY SATTAWA 
Sosnowiec 


O odpowiedź na zadane przez 

Czytelnika pytanie prosimy 

tow. Krawczyka — Przew. Ra- 

dy Zakładowej Fabryki Che- 

micznej w Sosnowcu i Zarząd 

Zakładowy ZMP w tejże fa- 
bryce, 


siebie, 


rego tow. Gasior wysłał list w! 


będe mógł | 


mi | 


koło | 


| prozą? 


Zrozumiałe, że tow. Marek nie 
chce się zgodzić na taki „awans* 
i zmuszona jest wypowiedzieć 
pracę. 

Nie chce się ona także zgodzić 


w pracy  wykwalifikowanego 
|technika i dlatego napisała list 


rządu QGkręgowego Związku Zas 


z niewłaściwym wykorzystaniem , 


z prośbą o interwencję do Za- | 


| wodowego Górników w Krośnie, 


lsprawy załatwić, 


Ne PEWNO wiele opisanych 

wyżej braków dałoby się u- 
Imiknąć, czy szybciej je zlikwi- 
„dować. gdyby Zarządy Kół ZMP 
ibardziej interesowały się ży-| 
leem młodzieży, lepiej znały 
'troski i bolączki młodych pra- 
cowników, informowały o nich 
sekretarzy organizacji partyj- | 
lnych 1 kierowników zakładów 
pracy. gdyby częściej i ener- 
igiczniej tym kierownikom przy- 
paminali o troskach i kłopotach | 
młodzieży, które trzeba za- 
łatwiać. 

Bywa jednak i tak. że niektó- 
rzy kierownicy lekceważą sobie 
jsłuszne żądania przedstawicieli 
młodzieży. Np. w BPP w Jaśle | 
— jak pisze nasz korespondent 


Janina Augustyn —  Zarząd| 
ZMP prosił. by jego przedstawi- 
lecieli zapraszano na niektóre | 


| konferencje i zebrania kierow- 
'nietwa zakładu, ha których o- 
„mawia się sprawy młodych pra- | 
(ceowników į podejmuje się róż- 
ine decyzje w stosunku do nich. | 
|Na prośby Zarządu Koła kierow- | 


który jednak nie kwapi się tej | | zy. à- 
'powiedzialna jest za jej rozwój 


swego zakładu pracy. 


„Ralnego i 
'fralny Zarząd Przemysłu Hutni- 
„czego i Nepartament Zatrudnie- 


HAMOWAĆ ROZWOJU MŁODYCH PRACOWNIKÓW 


nik personalny ob. Jan Swier- 
czyński odpowiedział. że „wy je- 
steście na to za młodzi, by się 
wtrącać do tych spraw“. Ale 
nawet w takich, czy podobnych 
wypadkach Zarządy ZMP nie 


powinny rezygnować ze swoich | 


słusznych żądań i tłumaczyć lu- 
dziom podobnym do ob. Swier- 
czyńskiego. że organizacja 
tempowska jest palitycznym 
kierownikiem młodzieży. że od- 


| wzrost. że dlatego musi się in- 
teresować tym. co obchodzi mło- 
dzież, musi uczestniczyć w róż- 
nych sprawach dotyczących 
a Szcze- 
golnie w sprawach dotyczących 
młodych pracown'ków. 

O usunięcie poważnych niedo- 
ciągnięć w pracy kadrowej z 
młodzieżą oraz wyciągnięcia 
wniosków wobec tych kierow- 
ników. którzy przez kumoter- 
stwo biurokrację czy balaga- 
niarstwo utrudniają młodym 
kadrom ich wrost i rozwój pro- 
simy Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego, Cen- 


nia Państwowej Komisji Plano- 
wania Gospodarczego. 

Prosimy także Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Górników 
5 wyciągnięcie konsekwencji w 
stosunku do towarzyszy z Zarzą- 
du Okręgowego Związku Zawo- 
dowego Górników w Krośnie. 
którzy zlekceważyli sobie list 
tow. Marek. 

J. ŚLIWIŃSKI 


| 


W niezwykle „przyjaznej i 
13.X. br, w Otwocku 
Otwock. a KS „Spójnia“ Błonie. 


gościnnej: 
spotkanie piłkarskie 


atmosferze rozegrane zostało 
pomiedzy KS 


Widzów było około tysiąca, a część z nich trzymała w rękach ka- 
puente lub sztachety, Jednakże dzięki wyroblenin sporiowemiu otwoc- 
kich miłosników piłki nożnej (czytaj: chuliganów) przypisać należy, że 
te drabne przedmioty użyto dopiero po meczu. 

Wprawdzie ju% podczas gry pod adresem bramkarza „Spójni“ padały 


tu i ówdzie z głębi serca płynące okrzyki w rodzaju: 
czworakach wrócisz do domut...*, 


tą na 
i niezorganizowane wypadki. 


„uważaj dziadu, 


ale były to raczej sporadyczne 


Dopiero, gdy sędzia odgwizdał mecz, a wynik brzmiał 4:1 na korzyść 


„5póljni* zadrgały holeśnie serca 


otwockich 


kibiców-chuliganów, Pal- 


ce nerwowo zacisnęły się na kawałkach klinkieru, groźny tłum mruczac 


zakołysał sie... 


KS „Spójnia zorientowała się 


szyhko. | 
odwrót w kierunku dworca kniejowego pierwszy uciekał atak, za nim 


Zorganizowano natychmiast 


trzech pomocników. daie) dwóch obrońców | bramkarz, 

Tuż za nimi podążali otwaccy „sympatycy sportu", od lal 5 do 40. 
Wydając dzikie okrzyki chuligani wymachiwałi kamieniami oraz frag- 
mentami rozebranych kas hiletnwych i parkanów, 

Na szczeście „Snrójnia* zdołała dobiec do wagonów, 

Nie wiądomo jak długo trwało by to  „przyjacielskie* pożegnanie 
giyhby nie odiazd paciagu, 


Była hy dohrze, gdyby sędzia powtórzył to spotkanie, tylko że tym 


| raze sędzia Sądu Powiatowego. 


Kol. JERZY ZNIEWSKI z Gli- 
wic nadesłał fraszkę z prośbą 
|o wydrukowanie jej. Myśl frasz- 
ki jest słuszna: stopa życiowa 
krajów należących do paktu 
atlantyckiego obniża się istotnie 
z roku na rok. Nie wydrukuje- 
my jednak fraszki, niestetv. bo- 
wiem forma jej nie jest dobra. 
Ale nie zrażajcie się tym. Kole- 
go i piszcie do nas. Może na- 
deślecie jakąś korespondencję 


Kol. JAN OCHNIK z Żelccho- | 


przez drogę: na jednej stał wódz 


(Na 
Wiesława 


podst Korespondencji 
Gmocha J. K.) 


„OZTANDARU ., 
MŁODYCH 


Napiszcie korespondencje 


wa zawiadomił nas, że w wyni- 
ku naszej porady został uczniem 
Zasadniczej Szkoły Metalowej w 
Żelechowie i że obecnie uczy się 
z wie:kim zapałem. 

Bardzo nas ucieszył ten list, 
Kolego. Piszcie do nas w dal- 
szym ciągu, dzielcie się z nami 
swoimi radościami i kłopotami. 
W każdym wypadku chętnie 
przyjdziemyv Wam z pomocą. 
Napiszcie nam szerzej o życiu w 
Waszej szkole, o Waszych pla- 
nach na przyszłość, 


Odpowiedzi nie było. Spad 
buławy i legionów stał 


zeza! 


„Kolejarz“ | 


posągowo; 


| Zdoświadceń 


Ucz się pracy 


KOMSOMOLU w organizacji 


Doświadczenia naszego starszego brata — Komsomołu w pracy wychowawczej i organizacyła 
nej, to dla każdego akiywisty ZMP wzór j praktyczna pomoc. %dby ułatwić czerpanie z tych 
doświadczeń akiywowi ZMP-owskiemu. a szczególnie tym. którzy nie znają w ostatecznym 


stopniu jezyka rosyjskiego i nie mogą bezpośrednio zanoznaw?ć się z materiałami 
młodzieżowej prasie radzieckiej — Miesięcznik 
wiadczeń Komsomolu“, Wydawnictwo to jest jednak, jak dotąd, z 


w 


zawartymi 


Drstrukcyjny ZMP wydaje zeszyty „Z doś- 


mało spopularyzowane 


iza mało wykorzystywane w pracy naszej organizacji, A każdy numer „Z doświadczeń Komso= 


molu“ — to prawdziwa skarbnica dla pracownika aparatu organizacyjnego, dla aktywisty. 


I tak np. w numerze 10-ym „Z doświadczeń Komsomołu" znaijduiemy liczne materiały ną. 
temat szkoły radzieckiej. politycznego szkolenła młodzieży, szkolenia sekretarzy komitetów re- 


jonowych i aktywistów oraz wychowania młodzieży. 


Minister oświaty RFSRR. Kai- jaźni polega na tym, że nie poz- 


row, w artvkule pt. „Szkoła ra- 
dziecka w walce o trwałą i glr- 
boką wiedzę" 
czasowe 
szkoły radzieckiej oraz istnieja- 
ce jeszcze w jej pracy braki. 
'Obszernie porusza on zagadnie- 
nie pomocy organizacji komso- 
molskich i pionierskich w nau- 
kowo-wychowawczej pracy szko- 
ty. 

Przechodząc do omówienia za- 


dań organizacji komsomolskich 
w przeprowadzaniu sesji egza- BE 

: f f rawszy kierujących 
'minacyjnych w szkołach. Kai- „0 JĄC, 


rew stwierdza. że główne zada- 


wala się towarzyszowi pozosta- 
waé w tule“. Inaczej bowiem 


omawia dotych- w natłoku spraw codziennych 
wspaniałe osiagnięcia przeoczy się „fo, co jest najważ. 
niejsze — człowieka”. 


Poziom pracy naszych organi- 
zacji zależy w poważnym ato- 
pniu od poziomu politycznego 
aktywistów, od poziomu szkole- 
nia organizacyjnego. 

Dlatego też niezwykle cennym 
materiałem dla pracowników 
szkół organizacyjnych. dla towa- 
szkoleniem 
dla propagandystów są następne 
pozycje wydawnietwa, omawia- 


nie polega na osiagnięciu po- . |. zj yz : TAS ć 
myślnych wwvników w składa- A gosp dezena EUSE 
iniu egzaminów przez wszyst- Po iyeznym oraz sprawę male- 
ij i m . a S E peis ayto PZYSÓ r ia „A 

kich lomsomolców. „..Organi- | *Yt889 przygotowania RETE, 
zacje komsomolskie zobowiaza- Organizator komsomołski w 
ne sq — pisze dalej -1 zabez- Gnrkowskich Zakładach Samo- 
| pieczyić swój wpłne również i, chodowych im. Mołotowa, M 
na uczniów nienależących do|Buzujew w artykule „Komitet 


WLKZM, pomóc dyrektorom. i 
nauczycielom w pomyślnym 
przeprowadzaniu. egzaminów 
wśród wszystkich uczniów”. 
Omawiając sprawę samodzie]- 
nej nauki uczniów. właściwej 
: organizacji pracy 1 wypoczyn- 
ku. walki z przejawami leni- 
stwa i niedbalstwa. Kairow 
stwierdza, że organizacje kom- 
somałskie i pionierskie obawia- 
zane są ...1umiejętnie, wytrwa- 
le. systematycznie prowadzić 
wyjaśniajaca, polfyczno-wycho- 
wnu'cza pracę wsród uczniów 
| „wychowywać w nich komuni- 
'stycznu stosunek do pracy, 
,ksztaltowoć zdrowy światopo- 
|gląd społeczny”. 
| Zawarte w artykule wskazów- 
| ki powinni wykorzystać pracow- 
| nicy aparatu ZMP oraz aktywi- 
ści. działający wśród młodzieży 
szkolnej 'i studenckiej. w swej 


|Komsomełu a szkolenie polity- 


„ideowo-polityczny: 


czne młodzieży“ porusza sprawę 
szkolenia politycznego, podkre- 
ślając, że zagadnieniem najważ- 
niejszym jest wysoki poziom 
„„.organiza- 
cia komsomolska powinna nie- 
ustannie koncentrować swoją 
uwage na sprawie jakości i tre- 
sci ideowej pracy propagando- 
we). 

Anszlizując następnie niską ja- 
kość zajec w niektórych zespo- 
łach szkoleniowych, autor pisze. 
że przyczyną tego jest niewła- 
ściwy dobór słuchaczy da szkół 
i kólek politveznych, bez 
uwzględnienia wieku i poziomu 
wykształcenia cgólnego oraz za- 
interesowań młodzieży. Poza tym 
przyczyna tkwi również w 


niedostatecznym przygotowaniu 


niektórych kierowników komso- 
molskich kółek palitvcznych o- 
raz w niczadowalającej pomocy 


pracy wychowawczej oraz w|! SA l i 

walce o podnoszenie wyników i kontroli sieci szkolenia polity- 

nauki, cznego. Główne zadanie, zda- 
Doskonałym materiałem dla Nem autora. polega na tym. 


zorganizowania dyskusji na wyż- 
szej uczelni jest opowiadanie W. 
Benderowej „Człowiek za bur- 
tą“. poruszające zagadnienie 
właściwie rozumianego pojęcia 
pizyjaźni i koleżeństwa. Na 
przykładzie z zycia studentów 
autor pokazuje. jak oplakane 
skutki pociąga za sobą brak wię- 
z kależeńskiej. brak zaintereso- 
warmia i wnikania w tzw. .ży- 
cie osobiste“ kolegi. „Siła przy- 


„tby przez cały rok szkolenio-- 
wy utrzymywać w polu widze- 
na każde kółko, każdą szkołe 
polityczna, każdą grupe.. aby 


walczuć nieustannie o wysoką | 


JNzość każdego znięcia, ... poma- 


gać słuchaczom w czasie nauki, ; 


wyrabiać w nich zapał do wie- 
dzy teoretycznej, do pracy zd 
książka”. | 

Wyliczając różne formy pomo- | 
cy i kontroli, stosowanej przez 


Dzięki ukończeniu SPZ-ta 


|Kamitet Komsomołu. autor 
| stwierdza. że dzięki ich zastoso= 
waniu znacznie się podnosi ja= 
kość szkolenia politycznego, 
wzrasta aktywność słuchaczy, 
i nauka przebiega w sposób bar- 
dziej zorganizowany. 

Szkclenie polityczne wpływa 
nie tylko na podniesienie poli- 
„tycznego. ale również ogólnego 
poziomu młodzieży. budzi zaine 
,feresowanie książką. nauką — 
iodnvm słowem „iwnływa doe 
dańmio na cate... żucie, padnost 
aktywność nrodekcnina.„ Poe 
maga w ulepszaniu nracy orga= 
nizacji kamsomolskiej". 


Równie cennvm materiałem 
są artykuly Karczewnikowa ph 
„Nauka i wychowanie sekrcta= 
"zy komitetów rejonowych“ oraz 
„Miejska szkoła aktywu* W. 
Bondarenki — o wychowaniu 
kierowniczego aktywu organiza- 
cj! młodzieży. Wyliczając cechy 
drbrego przywódcy młodzieży, 
autor stwierdzą. że powinien on 
„ -nieustannie podnostć poziom 
kiernw:nictwa, umieé twórczo 
myśleć, twórczo rozwiązywać 
zagadnienia wychowania mło» 
dzieży. Dlniego nouka oktweu 
jest nnaijwa*niejszum zadaniem 
msejskiega komitetu". 

Mówiąc o metodach przygoto 
wania kadr do pracy tow. Kar- 
czewnikow pisze. że „rzeczywie 
ste szicołente kadr, tch zahare 
towanie ideowe dokonuje się w 
pracy praktycznej, w walce z 
trudnościami". 

Nastepna pozycją w nr 10 
jest opowiadanie A. Staroduba 
„Na właściwej drodze* — o 
pewnej młodei dziewczynie. któ- 
ra została wybrana sekretarzem 
Komitetu Komsomołu, o trud= 
nościach. jakie mus) przezwy- 
ciężać w pracy. W wyniku tej 
pracy dziewczyna dochodzi do 
„wniosku. że „..nie ma większej 
radości dła cowieka, jak świae 
domość, że pracn jego jest lu- 
dziom potrzebna, że mie żyje 
na próżno”. 

10-tv numer Miesięcznika jest 
cenną pomoca dla całego akty- 
wh ZMP studiowanie doś- 
wiadczeń Komsomołu to jed- 
no z podstawowych źródeł na- 
szych osiągnięć w pracy wycho= 
wawczej i organizacyjnej. 


W. SMAG. 


ZŁdobyliśmy zawód, 


który daje radość i poczucie siły 


Było to w Warszawie latem 
J952 r. Plac MDM-u 
wówczas jak wielki plac budo- 
wy. Żar 


krapie uwijali się wśród białego 
pyłu robotnicy. Tempo bu- 
dowy  wzmagało się z go- 
dziny na godzinę. Wszyscy ro- 
botnicy chcieli oddać na czas 
ukochane dziecko Warszawy — 
„śródmieście. lśniące bielą pia- 
skowca. posągowe od marmu- 
rów, zdobiących potężne bloki. 
Wśród tysiąca robotników byli 
tam młodzi chłopcy, absolwenci 
Szkoły Przysposobienia Zawo- 
dowego. pracujący w Gniewko- 
wie na Dolnym Śląsku. Jakże 
byli dumni. że oto ich ręce u- 


piększają naiwiększą ozcobę 
stolicy — MDM. Jakże cie- Janek Zalewski nie 
szyli się swoją umiejętnością | szczał nawet, że już po 


wykuwania żądanego kształtu z 
bryły granitu czy bazaltu. Do- 
piero tutaj, w Warszawie, bu- 
dując MDM chłopcy ze Strze- 
gomskiej SPZ nr 14 poczuli, że 
zawód kamieniarza jest napraw 
dę piękny i porywający. 

Janek Zalewski zrozumiał. że 
najważniejsza rzecz to obrać 
taki zawód, który by dawał za- 
dowołenie i pożytek dla innych. 
Przed wojną o kamieniarzach 
wyrażano się pogardliwie. Cóż 
— była to jedna z najgorszych. 
najniewdzięczniejszych prac. 


wyglądał : 


płynął z oślepiającego | 
słońca. A w tym słonecznym u- 


dziesz kamienie wydobywał. 
Praca kyła źle płatna, sezono- 
wa. 

Chłopcy z Gniewkowa, ci. któ 
rzy budowali MDM, ich starsi 
koledzy, którzy pomagali budo- 
wać trasę W-—Z, nie wiedzą co 
to znaczy robota sezonowa — 


pracują przez cały rok. W ka-. 


mieniołomach wprowadza się 
szereg maszyn ułatwiających 
pracę. Technika i postęp docie- 
rają stopniowo i tutaj. Absol- 
wenci SPZ pracujacy w kamie- 
niołomach w Gniewkowie zara- 
biają tyle, że starcza im na 
własne dostatnie utrzymanie się. 
Mieszkają przyzwoicie i kultu- 
ralnie w Domu Młodego Robot- 
nika. 


przy pu- 
xilku 
miesiącach pracy w kamienio- 
łomach poczuje się fachowcem 
na całego. Po ukończonej robo- 
cie Janek dużo czasu poświęca 
na sport. Jest trenerem boksu 
w swojej drużynie pięściarskiej 
przy DMR. Chłopcom śmieją 
się oczy do imprez sportowych 
Są różne dyscypliny sportowe. 
które z zapałem uprawiają. Jes? 
sprzęt sportowy w dostateczne; 
ilości i to działa na młodzież 
Jak magnes. 

Ci wszyscy, którzy ukończyli 
Szkołę Frzysposobienia Zawodo- 


| Mówiło się strasząc: czekaj bę- wego w Strzegomiu i mieszkają | 


kobierca 
nych regionów 


stko prawdą nieprzejednania Z 
wykwitały 


amm mm M 01330. 3 0110310037 10,010, «22m. 


róż- 


już pro- raz służbiście 


teraz w Domu Młodego Robote 
nika tworzą zgrany zespół. Są 
zżyci. ale i wśród nich znajdują 
się jeszcze bumelanci, którzy u= 
ważają na przykład t.zw. przed- 
„wojenne „majsterskie  ponie= 
działki“ za swoje „święto” Z 
tymi złymi nawykami walczą 
chłopcy. którzy osiągając coraz 
lepsze wyniki pracy przy wy= 
dobywaniu granitu czy bazaltu, 


stają w rzędzie najofiarniej+ 
'szych. oddanych ojczyźnie pa» 
triotów Nazwiska przodowni= 


ków Kazika Wdowiaka, Mietka 
Paterkiewicza, Janka Gajdy, Ka 
zika  Skierniewskiego, którzy 
przekraczają 170 proc. normy, 
przynoszą zaszczyt całej zało- 
dze. Są też wśród nich tacy, 
jak Michał Chlawski, Henryk 
Szywała, kiórzy otrzymali cy 
plam uznania za pracę zawodo+ 
wą i społeczną. 

Każdy, kto porozmawia z ab- 
solwentami SPZ nr 14, kto przyj 
rzy się ich pracy. wypoczynko- 
wi i zabawie widzi ich radość 
życia, zadowolenie z piacy, real- 
ne marzenia i plany na przy= 

| szłošć. 

Oni. wychowankowie SPZ z 
wdzięcznością wspominają 
szkolę, która umożliwiła im zdo- 
bycie zawodu, uczyniła z nich 

| odpowiedzialnych,  samodziel- 
nych pracowników przemysługy 


K.P. 


stopniach komuś głową skinął, ten za- 


zajął opuszczone miejsce. 


o a a a a a a a a E «+44. 


— Nie wiern. wszyscy widzieli. Szedł 
pan z nimi cały czas od stacji prawie 
pod rękę. rozmawialiście z tym chorą- 
żym, z tym szurpatym, tak czy nie? 


— Rozmawiałem, bo mi 
nie przeszło... 

— Ale nikt nie będzie tego docho- 
dził, co się myślało! Grunt. że byłeś 
pan ich Mojżeszem. Nawet się już jakiś 
śliski typ dopytywał: „A dlaczego ten 
z opaską przyszedł z czerwonymi? Tak 
sobie, czy z ramienia komitelu; i czy 
to było w programie?" 

— I coś pan na to? 

— Ma się rozumieć powiedziałem. że 
nic podobnego. Nadprogram, czyli cmvł- 
ka. Każdemu może sie zdarzyć. Czasem 
na równej drodze noga się opsnie. 


— Ale trzeba uważać, zwłaszcza przy 
deklaracjach trzeba uważać pod- 
chwycił redaktor, mrugając do Szczę- 
snego. Ksiądz słusznie ostrzegał. 
Miał klecha niucha. 

— Dobrze wam się śmiać — nachmu- 
rzył się Potoczek — wam Bereza nie 
grozi. A mnie się widzi, że ja będę 
jeszcze miarę z siebie brał na trumnę. 
Bo to. wiecie, komisarz mówił: kto tam 
przychodzi, musi najpierw zbić trumnę 
dla siebie. a potem idzie do spowiedzi 
i na odwszenie. 


przez myśl 


— Głupstwo, nie można tak się przej- 
mować.. Chodźmy lepiej na kcpiec. 
Może i pan chce popatrzyć? 

— Właśnie tam się wybrałem. 

— To chodźmy razem. Żebyśmy się 
tylko dostali! i 

— Nie ma mowy. Nie przepchamy 
się, Szkoda fatygi i ubrania szkoda. 
Niech panowie idą do mojej stodółki. 
Widok stamtąd przestworny, wszystko 
ZoŁaczycie. 

Poszli za tą radą — trochę pod gór- 
kę. ulica złej akacji i malowniczych 
chat, potem przez podwórze dostatniej 
zagrody, zatłoczone wozami z Hrubie- 
szowa. 

Stodoła stała na skraju łagodnej spa- 
dzizny. podstrzeszem de drogi i kopca. 
Przystawiono drabinę. poleźli po niej 
i siedli rzędzikiem na szczeblach jeden 
nad drugim: Potoczek. Szczęsny i naj- 


wyżej — redaktor z lornetką i apara- 
tem. 
Widziało się całą równinę pokrytą 


narodem, kopiec niewielki, metrów 
piętnaście wysokości. z szarym kamie- 
niem na czubku. Drogę. którą sunął 
pochód. Na niej trzy bramy powitalne 
— dla wodza, dla biskupów i dla łu- 
du. Wreszcie dwie trybuny na wprost 


w otoczeniu generalicji i obu bisku- 
pów przemyskich. a na drugiej — pa- 
nowie ze stronnictwa. 

Biskup Barda skończył właśnie kaza- 
nie. Ludzie oglądali się za wodzem. 
Wódz milczał. 

— Robi się na sfinksa — zauważył 
redaktor patrząc przez lorneikę, — Za 
mało chamy Edzia uszanowali. Bramą 
chcą się wykręcić! A gdzie wiwaty. 
owacje, marsz generalski?! Nie, nie bę- 
dzie gadał Obraził się... 

Na trybunie ludowców ktoś podszedł 
do bariery. Na chwilę ucichło. 

— W imieniu chłopów nowosielczan, 
potomków obrońcy... 

Dalsze słowa pogwar zdmuchnął. 

— To Słysz., nasz przewodniczący 
w Nowosiełcach i w powiecie. Franci- 
szek Słysz. 

Nic się jednak nie słyszało. Czytał 
z kartek, 

— Nie wiecie przypadkiem, kto mu 
to napisał: Rataj czy Mikołajczyk? 

— Pan by tylko kpił i z kazdego się 
naśmiewał. Czy to chłop sam nie po- 
trafi? 

— Owszem. kiedy jest sam. bez poli- 
tyków. Politykę znam od kuchni 
i śmietnika i mogę nawet powiedzieć, 
gdzie to wszystko było przyrządzone: 
na Hożej! 

Tymczasem Słysz, z kartek dukając, 
wspomniał widocznie o Witosie, bo się 
zerwała burza oklasków i to imię wy- 
biło się ponad wszystko. A gdy się uci- 
szyło, czekano na odpowiedź najwyż- 
szego czynnika. 


p a a", a R. R. RR. R RR RM AR 


i masy ruszyły w końcu swoją drogą. 
A przecież wieźli go chłopskim 
wozem, w cztery piękne. siwki — rzu- 
cił znów z góry redaktor. Miałeś, 
Edziu, złoty róg! 


Szli górale. przed trybuną przysta- 
nęli. jeden wystąpił, coś powiedział 


i ciupagę podnosząc pogroził zda się 
generałowi o głowie wvgolonej na po- 


ler. Generał odsalutował. 

— Rezolucje oddaje. Rezolucje, co- 
smy na błoniach uchwalili — objaśnił 
Potoczek. 

— Co za jeden? 

— Krzeptowski Wacław, prezes na 


nowotarskie. Temu to ja nie bardzo 
wierzę. Mnie się zdaje, że jest od nich 
nasłany, 

Na drodze zrobiło się pstro 1 barwi- 
ście. Śpiewając: „Nie damy ruszyć na- 
szych węgłów”. szło rzeszowskie w ka- 


mizelkach błękitnych, w sukmanach 
brązowych, z piórami i wstążkami 
u czapek — przetykane  kremowymi 


„koronówkami* na głowach niewiast. 
granatem i bordem ich gorsetów aksa- 
mitnvch.. Szelest krochmalny białych 
spódnice dzwonkowatvch słyszeli zda się 
jeszcze. gdy dawna minęły. gdy szło już 
Podkarpacie z pierwszym sztandarem 
czerwonym. 

Ubiegli Rzekncie. Nie Rzekucle było 
tu pierwsze. Byli już tacy. co przed 
nim bluzneli Rvdzowi czerwienią i śpie- 
wem „Gdy naród do boju...“ Nieśli wy- 
soko przed trvbunę magnatów swą 
krzywdę zapiekłą i parli, szumiąc szor- 


porce pedwójne, zielone z czerwonym. 
i zgodnie raz po raz wybuchało: „Precz 
z sanacją!" 

— Spójrzcie — trącił redaktor Szczę- 
snego — to zdaje się ta sama młodzież, 
z którą szliśmy od stacji. 

Spojrzał przez ramię. Redaktor po- 
dawał mu lornetkę. Na brzuśćcu dłoni 
była kotwica. Nie patrzył na Szczęsne- 
go. chłonąc krajobraz z dobrze znanym 
skądinąd wyrazem szczeniackiej łapczy- 
ości: — Ciekawe, czym to się wszyst- 
ko skończy... 

Szczęsny podniósł szkła do oczu za- 
skoczony odkryciem, z uwagą rozdwo- 
joną. Bo w dali widziało się młodzież 
rzekucuką. jak maszerowała z Wlad- 
kiem na czele wznosząc okrzyki: „Niech 
żyje front ludowy!“ Cała 
ostro w soczewce odbita. A wyżej. 
o jeden zaledwie szezevel drabiny. było 
minione. Był Jurek z Symbirska. cu- 
dacznie zawłosiony na modłę młado- 
polską. o bródce z ducha. Jurek z kot- 
wieą żeglarską, którą mu Pachom wy- 
tafuował Z tym swoim  zachłannym 
skupieniem na twarzy, jak gdyby przez 
dziurkę od klucza podglądał tajemnice 
wszechświata. Nic się w gruncie rzeczy 
nie zmienił, ciekawski wszystkiego: co 
u Marksa a co u Dubasa. żądny przy- 
gód i życia — Spinoza od „Trzech mu- 
szkieterów ". 

-— Popairzył pan? PaprŃszę 
Czyżby odchodził? Niemożliwe! 

A jednak tak było. Wódz wykręcił 
się na pięcie | poszedł z trybuny. Na 


teraz... 


przyszłość 


Podawano samochód. O wozie chłop- 
skim nie było już mowy. 

Wszyscy trzej śledzili ceremoniał od- 
jazdu. Lornetka znów powędrowała 
z góry na dół. 

— Major — orzekł Potoczek, spoje 
rzawszy ostatni przez szkła. 


— Co pan gada! Na pewno wojewo- 


da  Belina-Prażmowski, albo hrabia 
Gołuchowski. Nikomu innemu z tych 


na trybunie nie mógł on powierzyć za- 
szczytu reprezentowania armii i rządu. 

— A ja mówię, że major! Z Łańcuta, 
z 10 pułku strzelców konnych. Znam 
go. tylko nazwisko takie cholerne. 
Zaraz sobie przypomnę... 

— No. jeśli on pierwszego z brzegu 
oficera postawił da reprezentowania 
najwyższej osoby, to jest zły, wściekle 
zły. Drżyj ludu niewierny! 

Ale lud nic sobie z tego nie robił. 
Witos dn.niega zza kopca nie wyszedł 
ani wódz*naczelny nie przemówił. Lud 
zawiedziony pomstował i walił drogą 
szeroką daleko za kopiec Michała Py- 
rza. 

— To ci heca. Nikt się tego nie spo- 
dziewał: ani Rydz, ani ci tam, z Hożej. 
Będę miał przynajmniej co napisać na 
pożegnanie z ojczyzną. 

— Wyjeżdża pan? 

— Tak, jadę do Hiszpanii. Tam się 


~ 


zaczynają dziąć ciekawe rzeczy, wie l 
pan? = i 

-— Podobno, ! 

n i 

(c.d.n.) ! 


. mm 
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aż a PEE okej Rre- pracy ogniw organizacy inych. Wiedniu w grudniu br. Delega- Uczestnicy zjazdu uchwalili dniu w dniu i2 grudnia br. Kon-| amerykańskich. 
czypospolitej Ludow OBA OE roc SĄ ; KASI. ski voj- w r w f 
b Eea e aktywu i mias ERE a e | 11 Bulzarsziej PE przewod Jean a E odezwę do naro- gras Narodów w Cier Fo-| Nasz HI Ogótnokraiawy Zjazd 
działalności ogniw organizacyj- Go T | Obrońców Pokoju potwierdza 
nych i czionków ZSL w dzie- alaży ehi 3 H i | | | í ć i i 
Sch | ciosów ZSL x dze pla malażytego spemienia re- Hieustanne podnoszenie poziomu ku tura nego i materialnego vermi. że naród wnizarki 


zdecydowany jest walczyć w 
szeregach potężnego frontu mi- 
łujących pokój narodów, które- 


snącygh zadań we Froncie Na- 
„.rodowsn ogniwa oręanizacyi- 
ne ZSL a przede wszyst- 
kim kola gromadzkie i gminne 


łe umacniania: Frontu Narodo- 
wsgo na wsi. 

W czasie narady sekretarz 
NKW Z5L — Aleksander Jusz- 


społeczeństwa 
to jedno z podstawowych zadań partii komunistycznej 


Na pierwszym plane od prawe) min'sier Spraw zagraniczny h 
St Shkrzeszewski i wiceminister M Naszkowski 


rohatników i u- 


Na zakończenie obrad uczest- 


PR AA W pa E E e Foo CAF 
zwyci sina Frontu u A wi ziom swą mieg. a przede Mk tą. RZA - 7 PETR dziennik „Prawdo'' | A Pea e RENE M q di A b F ; rę. Mi Fm R 
OT moyen w Helene "9a karacha ADPU wrony ZEM IE MROWIENIE M a at me eiere LOSU. Of dk 
Lash, | Sa ir gów wskafnisiem wzrostu dobrobytu narodu ra | W nowej pigelolatee < pog: walki s ma Konku: Narod  DOWaźmie posinęła naprzód sprawą 
57 NOWYCH spórżzietni produkć) jnych W latach 1940 — 1951 — pi- możliwią znaczne zwiekszenie | WE ae AE OWY ŁC pokoju 


powstało w tym roku w waj. rzestowskim 


Szybki rozwój gospodarczy 
umocnienie się organizacyjne 
„spórdzie!ni produkcyjnych oraz 


podnoszący się z każdym rokiem 
poziom życia członków oto co- 
Taz to nowe dowody wyższości 
zespołowej gospodarki nad in- 
dywidualną. Toteż liczba spół- 
dzielni produkcyjnych systema- 
tycznie wzrasta. 


W tym roku w woj. rzeszow- 


skim powstało 57 nowych spół- 


dzielni. 

W 
wano m. in. 
wa w powiecie 


Dla upamietnienia dnia; 


październiku br. korganizo- 
cwie sppłdzielnie | 
w gromadach Świete I Rorczo- 
jarostawskim. | pracującym. 
wybo- 


rów do Sejmu chłopi z „Korczo- 
wej nadali nowozorganizywanej 


spółdzielni nazwę 
Zrzeszenia Spółdzielczego 
26 pażdziernika". 


© awans do II Ligi 


Sezon ligowy mamy już za sobą. Przed niespełna tysod- 


n 


mistrzowskie 
Po;ski rozepran 


niem rozgrywki 
o tytuł mistrza 


największym 


vw I dze zakończył finał 
y między dwoma zespolami 


imi, chorzowską Unia i bytomskim Ogniwem. Obecnie 
zainteresowaniem cicszą się rozgrywki o Pu- 


char Poiski. które co niedziela przynoszą kilka nłespodzia- 


nek, jak Gb. 
rewych trzech zespolów i 
i Eudowianych z Chorzowa. 


Obecnie spotkania o Puchar 
Polski, a przedtem  mistrzo-: 
stwa I ligi, odwróciły uwagę 
sympatyków piiki nożnej i ich 
zainteresowanie od rozgrywek 
eliminacyjnych o zwans i u- 
trzymanie się w II lidze pił- 
kasrskiej. 

Eliminacje do II ligi już się 
rozpoczęły. By mieć całkiem 
jasny obraz rozgrywes dru- 
goijgowych i eliminacyjnych. 
trzeba pokrótce przypomnieć 
sysiam tycn rozgrywek. 
wiadomo, w tegorocz- 
vch spotkaniach drugoligo- 
wych brało udziai 40 drużyn 
podzielonych na cziery grupy 
R ywki we wszystkich gru- 
h odbywały 


p: šie systemem 
każdy z każdym i wytoniły 
miztizów grup, którzy walczy- 


li następnie w finale o awans | 
L W wyni: 
w finalo 
m je 3 
IE" 
BUDY. IE 
©poie craz grupy 


spotkali sic 
CWKS. Byd- 
Gwardia 
pu r 
E 


(KATENII 


CWRS 


Bydgoszcz 
a Bydgoszcz 
Molejąrz Leszno 
Stal Fozaań 
Gwardia Siupsk 
Iśoiejarz Toruń 
Stal Gdańs: 
Gwardia Szczecin 
KRolciarz Bzdgoszcz 
Kolejarz Gdansk 


AOP EEPE 


n. 


W grupie tej województwo 
bydgoszie repreze j czta- 
ry zespoły: OWKRS. Gwardia. 
Kolejarz Tornyi i Kolejarz Byd- 
goszcz. Da kiasy niższej zatem 
spszla w myśl regulaminu, bez 
wigisdu na zajęte raiejsce w 
łazgli, naistabsza drużyna te- 
go województwa a więc Kole- 
jarz  Pyfgoszcz.  Naiomia*! 
p:zedostalmi reprezentant tego 
województw a, Koieiarz Toruń. 
mimo iż zajał szóste miejsce w 
tabeli, rozgrywa spotkania f~ 
liminacyjpe o utrzymanie się 
w lidze z aistrzem wojowódz- | f 
twa bydgoskiego Stalą Nakło. 
wyłonionym 2 tegorocznych 
azgrywek wojewódzkich. I 
O nmiedcciągnięciach tego | 
sys%*em rozgrywek można 


1 


przezonać się rozpatrując st- |! 


1 


łuzcie w pozostałych grupach 
II ligi Np. w grupie drugiej 


do k!asy niższej spadia auto- 
matycznie, zajmująca w tabe- , 
l 
Spójnia, 


trzecie miejsce warszawska 
gdyż i tutaj regula- 
vidywał, że z -ligi 
spada naj szw. z trzech ze- 
smoiów reprezentujących War- 
szawę. Zai acy druga loka- 
te w taheli Lomik W-wa roz- 
sorywa spotkanie eliminaeyj- 
ne o utrzymanie się w laze 

z mistrzem Warszawy — Sta- 
"ia Okecie. W tei samej gri- 
pie o pozy: w jidze walczyć 
będa drugoligowy Włókniarz 
Chodaków: z mistrzem wf. 
siega Roiejarzem 
PTraszkót. 

W pozostałych grupach de 
«las niższych spadły z grupy 
III najslatszy zespół wo- ; 
jewńództwa kaiowickiego Stai 
Lipiny, a spotkanie elimina- 
cyjne o porozianie w lidze 
rozgrywają drugoligowy Gór- 


sala 
La 


werszaws 


WYDAWCA Zarzad Główny 
zwiazku Młodzieży Polskiej 
REDAGUJE Komitet 
kiad RSW .Piasa" 
ADRFS REDAKCJI 
szews Al [I Armu WP ui 
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rębnione 
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Na 


War- 


| 
| 


Warsza 


Graf 
Wynd- 


EM cych rona i! 


Gsta'nio wyeliminowanie z rozgrywek pucha- 
ligi: 


Ozniwa Kraków, CWRS-u 


— Włókniarz Kraków. Finał 
ten został już rozegrany, w 
dwóch grupach, a jego wynik 
to zaszczytny awans do ekstra- 
klasy Budowlanych z Opoia 
i stołecznej Gwardii. 
Równocześnie we wszyst- 
kich grupach toczyły się 73- 
ciete walki o utrzymanie sę 
w lidze i o uniknięcie spotkań 


(eliminacyjnych z mistrzami 
województw: regulamin roz- 


grywek przewidywał, np. w 
grupie I, że do klasy niższej 
spadał automatycznie najsłan- 
szy zespół województwa byd- 
goskiego (jeden z czterech). a 
spotkanie eliminacyjne o u- 
się w lidze rnzgry- 


trzymanie 
«wał drugi z kolei najsłabszy 


| reprezentant tego wojewódz- 


j tkanie eliminacyjne 
w dwu rzutach) rozgrywane 
jest z mistrzem danego 'v0,2- 
wództwa. Svtuacię tę naile- 
niej ziłustruje załaczońa poni- 
końcowa tabalsa rozgry- 
wek w grupie I: 


Spo 


zej 


18 27:9 41:13 

18 28:10 33:20 

18 19:17 32:38 

18 19:17 29:29 

18 18:18 40:57 

18 18:18 29:28 

18 18:18 24:41 

18 15:21 30:30 

18 15:2 24:28 

18 SAW: 25:50 
inik Knurów z wicemistrzem 
woj. katowickiego, nie wyid- 
nionym, doiychczas oraz Stal 


Zielcna Góra z mistrzem woj. 
zielonogórskiego  Kelejarzera 
Gorzów i Stał Wrocław z mi- 
strzem woj. wrociawsk.ego 
OWHS Wrociaw.-. Z -grupy 
czwartej spada najsłabszy re- 
prezentant woj. krakowsxisko 
Stal Nowa Huta, a o pozosta- 
nie w lidze walczyć będzie 
drugoligowy Włókniarz Cheł- 
mek z mistrzem woj. xrakow- 
skiego Unią Borsk Fałęcki, 
Jednym z  „ciekawsrych" 
punktów rozgrywek elimina- 
cyjnych jest niezrozumiały 
przywilej, jaki dano tutaj 
spojom drugoligowym. Zespół 
drugoligowy rozgryw ający 
spotkanie eliminacyjne z mi- 
strzem danego województwa 
(mecz i rewanż) musi wygrać 


1a- 


Pty iko jedno ze spotkań. by u- 


trzymać się w lidze. podezas gdy 


! mistrz wojewodztwa musi zdo- 


hyć co najmniej trzy puńkty, 
by uzyskać awans do TI ligi; 
np. Kolejarzowi toruńskieamu 
Reż oda al! do utrzymania sie 

lidze zwycięstwo nad Stalą 
Nakło (a więc tylko dwa 


| punkty). Natomiast Stal Nakło. 


chcąc uzyskać awans do II li~ 
gi musiała by na tyn samyn 
Kolejarzu zdobyć co najmniej 


(trzy punkty. 


Ten system rozgrywek w 
drugiej lidze nie spełnił rzecz 
jasna zadań popularyzacji pii- 
karstwa. Projektowana na dru 
gą połowę listopada narada 
„ohacza aktywnu piłkarskiego 
'z całej Polski zajnie sie m. in. 
omówieniem nowero projektu 
rozgrywek piłkarskich w dru- 
siej lidze. 

R. ZDER 


w Warszawie srebrna 12 Tel 


zentr 8-08-21. 22, 30 

KOLPORTAŻ PPR 
Odartałl w Warszawie 
12 Tel centr 8-04-21. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Ruch” 
Srebrna 
22, 30. 
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sze dziennik — dochód naroda- 
wy ZSRR wzrósł o 83%. W oll- 
różmienin od krajów  kapitali- 
stycznych, gdzie przeszło 50' 


dochedu narodoweco przywłasz- | 
czają sobie klasy wyzyskujące. | 


w związku Radzieckim cały do- 
chód narodowy służy masom 


Rozwój produkcji socjalistycz- 
nej i zwigkszenie wydajności 
pracy w nowej pięciolatce u- 


dochodu narodowego i podnie- 
sienie dobrobytu narodu. 
ki wzrostowi zarobków robotni- 
ków i urzędników. zwiększeniu 
dochodów chłopów w pienią- 
dzach i naturze, obniżeniu -cen 
towarów masowego spożycia 
itd, realne dochody robotników 
i urzędników były w roku 1851 
-- w przeliczeniu na jedną o0s0- 
bs pracującą — wyższe o 57, 
niż w roku 1940, a realne docho- 


Porażka Adenauera 


w Bundestagu 


173 glosami przeciwko 166 


Bundestag mdrzucił dnia 18 hm. 


v'niesek rzaądawy w sprawie 
wyznaczenia na 26 i 27 listoapa- 
da drugiego I trzeciego czytania 


„układn ogólnego" I układu w 
sprawie tzw. armii europej- 
skicj. 

Wynik glosowania oceniany | 


jest jako poważna porażka rza- 
du Adenauera, który, działaja” 
w myil instrukcji swych moco- 
dawców amerykańskich. usiło- 
wał za wszelka cenę przeforsn- 
wać ratyfikację 
usładów jeszcze 
br. 

Fo ogłoszeniu wyników gło- 
snwania wśród deputowanych 
rozjegly sie nkrzęki, damagala- 
es sie ustąpienia rządu Ade- 
naurra. 


¿w listopadzie 


wymienionych | 


Anglicy i Francuzi mają dość okupacji wojsk amerykańskich 


Dziennik „New York Times" 
scach doniesienie 


Dzie- ; 


swych knarespondentów 


wartość płac 
rzecników 
| pięciolatce nie mniei niż o 35% 
ja dochody kołehoźników w pie- 
|niadzach i w naturze wzrosną 
‘nie mniej niż o 407. 
Nieustanne podnoszenie po- 
ziomu materialnego i kultural- 
nego społeczeństwa pisze 
„Prawda“ — tn jedno z podsta4 
wowych zadań partii komuni- 
stycznej. 


wzrośnie w piątej 


nicy zjazdu uchwalili wśród 
| długo  niemilknacych  owacji 
tekst depeszy powitalnej do 
wielkiego chorażego pokoju 


JÓZEFA STALINA oraz teksty 
depesz do premiera rzadu Bu!- 
zarskiej Republiki Ludowej 
Wyłlko Czerwenkowa i do Świa- 
towej Rady Pokoju. 


zamieszcza na czołowych miej- 
z Londynu i Ror- 


deaux o wrogim stosunku Anglików i Francuzów do okupantów 


amerykańskich. 


Londyński 
„New York Times“ wskazuje. ze 
pobyt żołnierzy amerykańskich 
w Anglii wywołuje miezadowo- 
lenie ludności. Według opowia- 
aań żołnierzy amerykańskich 
Anglicy obrzucają Kiedy nie- 
dopałk sami przejeżdżające sa- 
mochody amerykańskie. a w jo- 
kalach publicznych odzywają 
sie obraźliwie o przebywających 


tam wojskowych  amervkań- 
skich. Powoduje to sprzeczki i 
bójki. Sytuacja pogarsza się z 


dnia na dzień. 
Korespondent tegoż dziennika 


w Rordeaux stwierdza, że rów- | 


nież Francuzi odnoszą się wok? 
do żołnierzy amerykańskich. 
Obecność wojsk obcych na te- 
vytorium Francji w czasie po- | 
koiu obraża dume narodowa | 
wielu Francuzów. Nie mogą on. 
pogodzić się obecnością | 
„ZPA ZYCH oddziałów” 


z 


Centralna Rada Rządowa Chin Ludowych 


powołała Komisję Planowania, Komitet 
Kultury Fizycznej i Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego 


Prasa chińska podaje, że w treh dniach odbyło się posiedze- 
nie Centralnej Ludowej Rady Rządowej Chińskiej Republiki 


Ludowej. 


Na posiedzeniu tvm Boo 
w iono we wszysizikh większych 
ośrodzach administracyjnych na 
raiajsce JSorqitetów Woajszowa- 
Administracyjnycnh utworzyć 
Romitety  Administracv,ne 
zamiast departamentów w tych 
Komitetach utworzyć odpowied- 


A 


nie wydziały. Ponadto post tę | 
wiono powoać przy rządzie 
centralnym Państwową Romisię 
Planowania. Komitet Kultury 
Fizycznej i Srertu, Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego I Komisje 
Go Waiki z Analfabetrzmem. 


pisze, że pobyt 12—15 tysięcy 
żołnierzy wojsk lądowych i ŚW 
ników rozlokowanych w 


(obozach w okolicach Bordeaux 


nie nieporozumienia 
, Wedlug 


d | arvieanskic Ą 
korespondent, W dalszym ciągu korespondent | amerykańskich w 


| 
| 
6! 


i La Rochell powoduje codzien- 
i starcia. 
ze żródeł 
roku ubieg- 
lym miało miejsce 312 powaz- 
nych incydeniów, w któryck 
brali udział żołnierze amery- 
kańscy. 


informacji 


Humor zagraniczny 


| 


RZECZOWA RADA 


W Paryżu. 


. również zrobić ta amo. 


Przed Kongresem Narodów w Obronie Pokoju 


Żotnierz amerykański chce pojechać 
taksówką. Zatrzymuje więc szofera I pyta, w jakim kierun- 


ku tan jedzie. 
Ja jadę do damu — odpowiada szofer — a wam radze 


za darmo 


1000 MILIONÓW ZA POKQJEM 


Dnia 13 październikn zakończył 
Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku. 


Kongres 


w Pekinie swe obrady 


Y kongresie tym brali udział przedstawiciele 37 krajów, 


reprerentu jacy 1.660 
całej ludzkości. 
woniach do wiedeńskiego 
Poxoju. który rozpocznie 


poteżnym bodicem 


cych się do EE a> Narodów. 
zwłaszcza 


akcja przygolowawe 


milionów 
Konores był ważnym etanem w przygoto- 
Kongresit 
się 12 grudnia br. 
dla bojowników pokolu przygotowują 


ludzi, tzn. trzy czwarte 
Obronie 


się on 


Norodów u 


Stał 


rozmachu nabrała 
krajach Dalekiego 


Dużego 
u 


Wschodu i Pobidpiowo-Wchódnići Azji. 


"zamieszkuje 
tości. 


Kraje te 
połowa catei ludz] 


przeszło 
Kraje te odgrywają poważną roie 


miliard ludzi, tj. blisko 


w planach imperialistycznych podżegaczy wojennych I tak 
Jeponie (podobnie jak w Europie Niemcy zachodnie) impe- 
rializm amerykański cd ckształca w bazę swoje) agresji na 


Dalekim Wschodzie. Militaryzm japoński, 


który raz już rož- 


petal pożogę wojenna w tej części świata, ma obecnie tro- 


bić to po raz drugi. 
stów amerykańskich. 
amerykańscy 


terytorium Korei, 
od paru lat imperialiści toczą okrutną wone przec 
łujacym wolność narodom Vietnamu, Malażów, Fil 


w interesie i przy poparciu imperiali- 
Przeszio dwa lata tratują już znborcy 


tej „bramy do Azji". Już 
tko mi- 
ipin i ine 


nych krajów Dalekiego Wschodu. Dlatego też walka o pokój 
na Dalekim Wschodzie — to walka przeciwko rgresji ame- 


rykańskiej w Korei, 
ponii. 


Chiny 


Licznymi zobowiązaniami 
produzżcyjnymi,  rozszet zaniem 
współzawodnictwa pracy — wi- 
tają chińskie masy pracujące 
miast i wsi Kongres Narodów 
Naród chiński pragnie przyjść 
ns Kongres z nowymi suscesa- 
mi w swej pokojcwej pracy 
Puch współzawodnictwa przed- 


kangresowego rozwija się w 
przemyśle budowy maszyn, w 
przemyśle włókienniczym. w 


elektrowniach i w kolejnictwie. 
"owe zobowiazania podejmują 
górnicy 
Cain. W ramach tego wspó!za- 
wodnictwa wyłaniają sie nowi 
przodownicy pracy i nowatorzy 
produkcji.  Pewszechnie zna- 
ne jest w Chinach nazwisko ro- 
hotnika przemysłu elektrotech- 
nicznego Che-Sza-ł, który w ra- 
mach współzawodnictwa przed- 
R RE podniósł swoją 
produkcję -i jednocześnie pod- 
wyższył jej ELA 


wałka przeciu:ko 
walka o wolność dia wsz ustki ich uciskanych jeszcze | 
przez imperializm narodów tej części świata. | 


Północno-Wscnodnich | 


Jednocześnie wzmaga się ruch 


pomocy dla Korei, wzmaga się 
opór przeciwko agresji amery- 
kańskiej. Dla uczczenia Kon- 
gresu wzmożono w całym kra- 
ju akcję zbierania funduszy na 
broń dla ochotników chińskich 
i na pomoc dla cywilnej lud- 
ności koreańskiej. Naród chiń- 


remilitaryzacji Ja- 


ski rozumie bowiem. że każdy 
cios zadany agresorom amery- 
kańskim to zwycięstwo obozu 
pokoju. 


Korsa 


Bohaterstwem na froncie, dal- 


szym doskonaleniem swego po- | 


ziomu bojowego witają żołnie- 
rze Koreańskiej Armii Ludowej 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju. Zwiększoną produkcją 
dia frontu czczą Kongres ro- 
boinicy na zapleczu Szybszym 
i sprawniejszyvm  dowcżen:'em 
sprzętu na front dają swój 
wklad w dzieło pokoju koleja- 
rze koreańscy. 

We wszystkich jednostkach 
wojskowych. w fabrykach i 
wioskach odbywają się zebra- 
nia. 
chwały Kongresu Pekirs 
i zadania jakie stoją przed Kon- 
gresem Wiedeńskim. 

Naród koreański jest przexo- 
nany. że przy poparciu calego 
cbozu pokoju odniesie zwycię- 
stwo w swej słusznej walce. 


Indie 


Zwiazki Zawodowe, organi- 
zacje chłapskie, studenckie, kn- 
biece i inne masowe organiza- 
cje włączają się do akcj: przy- 
gotowawczej do Kongresu, 


na których omawia się u- | 
kiego. 


Z- inicjatywy 
| klei Rady Pokoju w Delhi u- 
tworzony został Ogólnnindyjski 
Komitet Przygetowawczy o 
BR Do Komitetu tego 


„głaszają swoje przystąpienie 


ne osobistości indyjskie o 


różnych przekonaniach politycz | 


nych. Bardzn wielu deputowa- 


nvch do parlamentu z różnych | 
partii wi łączyło Się dp czynnej | 


axcji w Komitetach Poxzoju. 

Dwadzieścia wielkich pism in- 
| dvjskich bierze udział w popu- 
laryzacji zadań Kongresu, po- 
święcając mu specjalne solum- 
ny, publikując artykuły wybit- 
nych indyjskich działaczy spo- 
|iecznych omawiających > cele i 
znaczenie Konen 

W całym kraju odbywają się 
przygotowawcze konierencje 
prkojowe. na których wybiera 
się delegatów na Kongres, 


Japonia 


począł już 
sampanię w związku z Kengre- 
sem Narodów. Delegatów na 
1iongres wybierają zebrania ro- 
botnicze w ‘fabrykach, wiece 
chłopskie, stowarzyszenia kul- 
(uralne, organizacje studenckie 
i inne. Akeja ta rozwija się w 
calym kraju mimo ostrych prze- 
śladowań ze strony japońskiej 
policji. 


basy 


Swój udział w Kongresie 
sgłaszają ludzie różnych prze- 
konań politycznych, nawe: 


członkowie rządzącej partii ig 
keralnej. 

Naród japoński, 
szy był ofiarą bomby 
wej, 
utrzymania pokoju, Wy ystepuje 
on przeciwko  remilitaryzacji 
kraju. prowadzonej przez zdra- 
dziecki rzad Joszidy na rozka? 
Amerykanów. Naród japoński 
nie chce sprzedawać swej krwi 
zę. dolary, pragnie żyć w po- 
; ze wszystkimi narodam. 


który ZERA 
atomo- 


Vietnam | 


| Ogólnokrajowy Komitet Zje- 
| dnoczonego Frontu Narodowe- 
gc (Lien-Viet) wezwał całą lud- 
ność do gorącego poparcia Kon- 
gresu Wiedeńskiego. 


Masy pracujące Vietnamu 
rozwijają szeroki ruch wspól- 
zawodnictwa przedsangresowe- 
go. Akcja przygotowawczą do 


| Japoński Komitet Pokoju roz- | 
ogólnonaracowa ; 


szczególnie gorąco pragnie | 


ł 


ET Kongresu objęła też 


w 


tervtoria 
okupowane przez Francazów. 

Codziennie Vieinamsk. Komi- 
tet Pokoju otrzymuje setki li- 
stów od robotników, chłopów. 
żolnierzy Vietnamskiej Armii 
Ludowej, od partyzentów dzia- 
łających na tyłach wroga, w 
których donoszą oni o swoich 
zobowiązaniach na cześć Kon- 
gresu 

Vietnamska Armja Ludowa 
czci “Kongres nowymi ZWYCiĘ- 
swami nad imperialistami 
francuskimi w okolicach Nyhia- 


| Ló i Quin-Nhai. 


Cejlon 
duchownych buddyj- 
skich bierze czynny udział w 
przygotowaniach dy Kcngres:! 
Jednym z czołowych dzia aczy 
Cejlońskicgo Komitetu Pokoju 
iest: wybitny teolog buddyjski 
Narvila Dhammarafane. 

Akcję  przygolowawczą 


Wielu 


da 


Kongresu cejlońscy obrońcy po- | 


koju łączą akcją na rzec 
przywrócenia stosunków han 
diowych z Chinami. 


Tailand (Sjam) 


Komitet Obrońców Pokoju ©“ 
"Tailandzie utworzył komite 
przygotowawczy do Kongresu 
Akcja przygolowawcza dy Kon 
gtesu wiedeńskiego toczy się w 
"Tailandzie pod hasłami natych 
miastowego zakończenia wojny 
Korei, wycofania wojsk tai- 
landzkich z Korei, przeciwko 
rem litaryzacji Japonii, a pokój 
w Vietnamie, na Malajach i we 
wszystkich krajach Azji. 


x 


W ten sposób akcja przygoto- 
waweza do wiedeńskiego Kon- 
gesu Narodów w Obronie Fo- 
koju zatacza coraz szetsze krę- 
gi, ogarnia coraz szersze rzesze 


z 


w krajach. na Dalesim Wscho- | 


dzie. Nie pomagają ani prowo- 
zacje. ani krwawe wyczyny im- 
perialistów w tej części świata 
Chińskie przysłowie mówi: „Nie 
można ognia zawinąć w pa- 


pier. Wobec poteżnego cgnia 
walki narodowo-wyzwoleńcze; 
ludów Azji, walki, która jest 
olbrzymim wkładem w walkę o 
pokój na całym świecie — 
wszelkie próby imperialisiów 
cofnięcia wstecz koia hisiorii 


s4 równoznaczne z próbkami za- 
winięcia ognia w papier. 


ALBERT ROLLAND 


Dziennik „Freies Yolk“, organ 
Międzynarodowej 
zania problemu niemieckicgo. 


Dziennik stwierdza. że wyniki 
tej konferencji mają decydują- 
ce znaczenie dla dalszego losu 
narodów Europy jak i dla lo- 
sów Świata Międzynarodowa 
konierencja posunęła poważnie 
naprzód sprawę  pokojowega 
rozwiazania problemu niemiec- 
kiego, a tym samym sprawę po- 
koju w Europie. 

SEEŃ tę — podiapsa dzien- 


Partii Niemiec, omawia w artykule wstępnym wyniki 
Konferencji w sprawie pokojowego rozwią” 


— pisze dziennik „Freies Volk” 


Komunistycznej 
obrad 


centralny 


— uzasadniają następujace 
konferencji: 1) uchwa- 
lenie przez przedstawicieli 
wschodniej i zachodniej części 
Niemiec wspólnego oświadcze- 
nia. które ma "doniosłe znacze- 
nie polityczne i  prakiyczne; 
2) poparcie, jakiego udzielity 
stanowisku przedstawicieli Nie- 
miec wszystkie kraje europej- 
skie. 


„nik 
wyniki 


nej ogłosił komunikat, stwier- 
dzajacy, że koicjne doroczne 
posiedzenie Rady SFMD odbę- 
dzie się w dniach od 4 do 8 
stycznia 1953 r. w Pradze. 

, Porządek obrad będzie na- 
stenujacy: 

1) Wyniki prac Konkresu 
Narodów w Ohronie Pokoju w 
Wicdniu i zadania Światowej 
Federacji Młodziczy Demokra- 


tycznej. i 


Delegacja związkowców 
uroczystości październikowe 
Lenina. 


na 
Wołga — Don im. 


Podczas pobytu w Stalingra- 
dzie członkowie delegacji zazna- 
jomili się z niezwykle szybkim 
tempem odbudowy i rozbudowy 
tego bohaterskiego miasta. Człon 
kowie delegacji zwiedzili m. in 
sigantyczne zakłady  budowv 
traktorów. gdzie zapoznali sie 
„ wspaniałą organizacją pracy 
z wysokim stopniem mechaniza 


i nracuiacych 
dla narodu 


Z orędziem przybyli na gra-, 


Orędzie przekazane zostało za- 
stępcy przewodniczącego Prezy- 
dium Rady Najwyższej Ukraiń- ` 


18 bm. zmarł w Paryżu na; 
udar serca w Wieku 57 lat| 
(wielki poeta francuski Paul 
| Eluard, członek Francuskiej 


Partii Komunistycznej, który ` 


w Litew 


W obwodzie wileńskim odbv-= 
wa się Fostiwal Filmów Pol- 
skich. M. in. wyświetla się fil- 
mw: „Warszawska Premiera" 
„Zakazane piosenki“, „Stalowe 
|Ferca* i „Dwie brygady“. Filmy 


Pradze z okazji Międzynarodo- 
| wega Dnia Studenta wielka ma- 
inifestacja młodzieży 
| Członek Komitetu Wykonaw- 
"zega Miedzynarodewego Związ- 
ku Studentów Luis Ascarate wy 
| głosił przemówienie, w ktorym 
"podkreślił wielki rozmach i zna- 
czenie miedzynarodowego ruchu 
młodziczy akademickiej. 


| 


Ostatnio kolonizatorzy angielscy 
w Kenii. 
odstawiono do 


murzyńskiej 
i 


ludności 
aresztowano 


wobec 
rzyńskich 


wanych obozów koncentracyjnych 
drutami kolczastymi, 


vice sportowcy  czechosłowaccy i 
2 Emilem Zatopkiem na czele 


Festiwal filmów polskich 
skiej SRR 


Rada $ EPMD E REN bedzie | 


w styczniu (955 r. w Pradze 
Sekretariat Światowej Fede- , 
racji Młodzieży Demokratycz- 


2) Trzeci Śwłatowy Kongres 
Mlodzieży. 


3) Czwarty Światowy 
Młodzieży i Studentów. 


| W okresie obrad Rady %wła- 
towej Federacji Miodziczy De- 
mokratycznej w Pradze adbg- 
da się wystepy zespołów nrly- 


Zlot 


jstycznych  Czechoslowackiego | 
Związku Mtłodziczy, wystepy 
'aureatów Berlińskiczo dolu | 


Miodzieży oraz pokazy fllmo- 
"we. 


b 


Belegacja polskich związkowców 
zwiedziła Stalingrad i kanal Wołqa-Ron 


polskich, która udała sie do Moskwy 


zwiedziła Stalingrad | Kanał 


cji | autematyzacji procesów 
produkcyjnych. 

Zastępca naczelnego architek= 
ta Stalingradu — inż. Buczniew 
żzaznajomił delegację polską z 
dalszymi pianami rozbudowy 
„miasta. Goście polscy wzięii 
rownież udział w spotkaniu z 
robotnikami fabryk sta!ingradz- 
‘kich: 


Manifestacja przyjaźni 
czechsstowacko-radzieckiej 


Na granicę radziecko - czcechosłowacką przybyła sztafeta mas 

Czechosłowacji z orędziem 
radzieckiego. Sztafeta ta zorganizowana 
okazji Miesiąca Przyjaźni Czechosłowacka - Radzieckiej. 


i przejaźni 


została 2 


pokoju 


skiei SRR. dwukrotnemu Boha- 


terowi Związku Radzieckiega — 
S$, Kowpakowi. Sbofkanie na 
granicy bratnich narodów prze- 


kształciło się w imponującą ma- 
„nifestację przyjaźni czechosło- 
wacka - radzieckiej. 


Zgon wybitnego pisarza francuskiego 
Paul Eluard 


poświęcił swój talent i pióro 
walce o lepsze jutro i pokoj. 
Śmierć nastąpiła po długich 


tvgodniach choroby. 


polskie wzbudziły wielkie zain- 
ieresowanie. 

Ponadto w dubbingu polskim 
wyświetla się (fibwy produkcji 
(radzieckiej w celu udostępnie- 
"nia ich ludności polskiej. 


Młodzież Pragi Czeskiej 
uczcła Międzynarodowy Dzień Studenta 


| W dniu 17 bm. odbyła się wi 


radziec- 
sexre- 


W imieniu studentów 
|kieh powitał zebranych 
tarz- Międzynarodowceń Związ- 
iku Studentów Wdowin. Mio- 
dzież niezwykle serdecznie przy- 
ieła przemówienie wiceministra 
szkðlnictwa Chińskiej Republi- 
ki Ludowej Wei Chne ovaz 
przewodniczącego sekcji Akade- 
mii Nauk Związku Radzieckie- 
g9 Winogradowa. 


okrutne represje 
Tysiace patriotów mu- 
pośpiesznie wybudo- 
zdjęciu: więźniowie za 
Foto CAF 


spotęgowali 


Na. 


